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'Churchill odszedł — konserwatyści zostali

i M C j O n a M i Æ U C j U
§»&  O f i g i e l s h u

L O N D Y N , w  g ru d n iu

Przy akompaniamencie hałaśliwej reklam y, wśrót 
hymnóv pochwalnych na własną cześć, rząd labourzy- 
stowski w  W ie lk ie j B rytanii rozpoczął kampanię w  Izbic 
Lordów o przyjęcie ustawy, która um ożliw i mu przepro­
wadzenie nacjonalizacji przemysłu żelaznego i staloweg 
jeszcze podczas kadencji obecnego parlamentu.

Zdawać by się mogło, że is to tn ie  oddając je  obecnie ca łkow icie  w 
dekla rac je  rządu o poko jow ym  ręce narodu? Czyż wobec tego nie

rodowa A d m in is tra c ja  W ęglowa j Sytuacja w  przemyśle w ęglow ym  
(N ationa l Coal Board), k tó ra  k ie - ' n ie jest odosobniona. W łaścicie lom  
ru je  całym  znacjonałizow anym  prze 
m ysłem  w ęglowym , zatrudn ia jącym  
724.000 robo tn ików . Na je j czele nie 
stoi nawet bevinow ski socjalista,

upaństw ow ionych przedsiębiorstw  
transportow ych  rząd postanow ił 
w yp łac ić  ponad 100 m ilionów  fu n ­
tów  odszkodowań. W adm in is trac ji 

lecz w y b itn y  konserwatysta —  lo rd  , pozostawione! rów nież dawnych lu
H ynd ley, by ły  d y re k to r generalny 

| najw iększego trus tu  węglowego 
W ie lk ie j B ry ta n ii „P o w e ll D y ffry n  

land Co“ . Ten to w łaśnie tru s t roz­
począł po litykę  bezlitosnego w yzy ­
sku górn ika  angielskiego, k tó ra  do­
prow adziła  do s tra jk u  powszechne­
go w 1926 r.

w prow adzaniu  socjalizm u, o rep re - i jesteśmy socjalistam i? 
zen tac ji in teresów  robotn iczych i | Na p ierw szy rzu t oka py len ia  ta- 
w ydan iu  w a lk i w ie lk ie m u  kap ita - ¡k ie  w yda ją  się rzeczyw iście re to - 
ło w i n ie  są ty lk o  czczymi słowam i, : ryczne i  w  w ie lu  umysłach, zw łe - 
lecz niesfałsz-owaną rzeczyw istością szcza angielskich, mogą w yw ołać 
i  że wobec tego a taki kó l lew ico- ; wrażenie, że w  A n g lii is tn ie je  so- 
w ych  w  Labour P arty  oraz ostra je ja lizm  nie ty lk o  na papierze, ale 
k ry ty k a  kom un istów  są ca łkow icie  ! i w  życiu. S p róbu jm y jednak spój- w ęglow ym  jest b y ły  konserw a ty- 
n ie  na m iejscu. Irzeć, co dzieje się poza fasadą re - jw n y  w icem in is te r lo tn ic tw a  w  ga-

Czegóż od nas chcecie, panow ie I k lam y, k tó rą  iabourzyści otaczają i b inecie Cham berla ina, s ir A r th u r

Zyskowna operacja
Zastępcą H yndleya w  zarządzie

z lew icy?  — w o ła ją  „soc ja liśc i“  
b ry ty js c y  pod przew odnictw em  pre 
m iera A ttlee , m in is tró w  B evina i 
M orrisona. Czyż n ie  upaństw ow iliś  
m y przem ysłu węglowego, trans­
po rtu , elektryczności, gazu, kom u­
n ik a c ji te legra ficzne j i te le fon icz­
nej oraz lo tn ic tw a  cywilnego? Czyż 
n ie  w alczym y z Izbą Lo rdów  o u- 
państw ow ienie  przem ysłu h u tn i­
czego i stalowego? Czyż nie zm ie­
n iliśm y  s tru k tu ry  tych  przem ysłów,

swe wszystkie posunięcia w  dzie­
dzin ie nacjona lizac ji.

Czy konserwatysta, w łaścic ie l 
w ie lk ic h  przedsięb iorstw  człow iek 
kap ita łu , może być k ied yko lw ie k  
dobrym  socjalistą? Na pytanie  to 
„soc ja liśc i“  bevinowscy zna leźli w 
sposób n a jw y raźn ie j cudowny po­
zytyw ną odpowiedź. Dowody?

Najpow ażnie jszym  organizmem 
k ie row niczym  przem ysłu upaństwo 
wionego jes t dziś n ie w ą tp liw ie  Na-

Dlaczego ambasador U. S. A. 
opuścił lo s iw ą ?

M O S K W A  (T3LEPRESS) Panu­
je  tu ta j powszechne przypuszczenie 
iż am erykański ambasador w  ZSRR, 
generał B edell Sm ith, k tó ry  w y je ­
chał ostatnio do Waszyngtonu, nie 
w ró c i już na swoje stanow isko do 
M oskwy. O fic ja ln ie  podaną p rzyczy­
n ił jest fa k t, że ambasador USA. 
k tó ry  b y ł poprzednio szefem sztabu 
generała Eiesenhovera, pragnie po­
św ięcić się ka rierze  w o jskow e j. Wia 
domo jednak, że z łoży ł on swoją 
dym is ję  na skutek całego szeregu 
nieporozuum ień z tzw . „ekspertam i 
rad b z ie ck im i“  w  Departam encie Sta 
nu.

Zgodnie z w iadom ościam i pocho- 
dzącyci z w ia rogodnych  źródeł, n ie ­
porozum ienia pom iędzy Bedel Smi 
them, a D epartam entem  Stanu roz­
poczęły się n iedługo po opublikow a­
n iu  w  p ó ło fic ja ln ym  piśm ie „F o - 
re ign  A ff ia rs “  (Sprawy Zagranicz­
ne) znanych a rtyku łó w  p ió ra  „eks­
perta  Departam entu George K enna- 
na. W a rtyku łach  tych  autor w ypo­
w ie d z ia ł się za stosowaniem p o lity ­
k i „ tw a rd e j rę k i“  p rzeciw ko Z w iąz­
ko w i Radzieckiemu. Jakko lw ie k  ge 
nera ł B edell S m ith  zaniepokojony 
jes t wzrostem  potęgi radzieck ie j, to 
jednak n ie  zgadza się on z Kenna- 
nem.

Początkowe rozm owy Sm itha z 
m in is trem  M ołotow em , k tó re  nasu­
w a ły  m ożliw ości osiągnięcia porożu 
m ienia  pom iędzy U SA a ZSRR roz 
gn iew a ły  Bevińa. Ponadto tego ro ­
dza ju  ewentualność była m n ie j po­
pu la rn ym  w  pew nyych w ydzia łach 
Departam entu Stanu i w  b ry ty j­
sk im  Fore ign O ffice.

B edell S m ith  n igdy nie m ógł prze 
boleć n iechęci m ocarstw  zachodnich 
do w ie le  obiecującej sy tuac ji, s lw o-

Powstańcy greccy 
konfiskują statki 

faszystowskie
P a ryż  (P A P ). J a k  k o m u n ik u je  

agenc ja  E le f te r i E lla d a  p o w s ta ń ­
cy greccy, o p e ru ją c y  na  je d n o s t­
kach  m o rs k ic h  w z d łu ż  w yb rze ży  
p ó łw ysp u  C h a lc y d y js k ie g o  z a ję li 
dwa duże s ta tk i pozosta jące  pod 
dow ódz. fa szys to w sk im . N a  s ta t­
kach  z n a jd o w a ły  się znaczne i lo ­
ści sp rzę tu  w o je n n e go  przeznaczę 
nego d la  w o js k  a teńsk ich . S ta tk i 
te  zabezpieczono i odp row adzono  
do p o rtó w , opano w a n ych  p rzez a r ­
m ię  d e m o kra tyczną .

rzonej przez rząd Zw. Radzieckiego, 
k tó ry  p rzychy ln ie  p o w ita ł demarche 
ambasadora am erykańskiego w  ip ra  
w ie  znalezienia rozw iązania d l p ro - 
b lem uberlink iego, Następnie m ia ły  
m iejsce rozm ow y odnośnie sy tuac ji 
w  B e rlin ie , w  czasie k tó rych  am bi­
cja S m itha została zraniona przez 
n ieprzyjazne stanow isko jego rządu 
wobec ewentualnego osiągnięcia po 
rozum ienia.

D rugą gorzką p ig u łką  do p rze ł­
knięcia by ło  n ieporozum ienie w  spra 
w ie  gen. C lay ‘a. S m ith  bowiem  m ia ł 
nadzieję, iż w  ciągu ub la ta  zastąpi 
tego ostatniego, p rze jm u jąc s tanow i­
sko amerykańskiego zarządcy w o j­
skowego w  Niemczech.

Później dyskutow any b y ł p lan  T ru  
mana, k tó ry  proponow ał w ysłan ie  
najwyższego sędziego am erykańskie 
go V insena do M oskw y. Sprzeciw  
Departam entu Stanu w  te j spraw ie 
by! ostatnim  ciasem d la  Sm itha.

Obecnie ku rsu ją  liczne pogłoski, 
iż. ambasador am erykański pragn ie  
zrezygnować ze swojego stnowiska, 
ponieważ przekonał się osobiście, że

Street. Pozostałym i członkam i za­
rządu są: dw aj b y li w łaścic ie le  ko­
pa ln i Young i B urrow s, d y re k to r 
poważnego przedsiębiorstwa fin a n ­
sowego E llis , by ły  p racow n ik  kon­
serwatywnego m in is te rs tw a  spraw 
zagranicznych V ickers oraz dwóch 
działaczy prawego skrzydła  P a r tii 
Pracy. Taka sama sytuacja panuje 
na p ro w in c ji. W Szkocji np. na cze 
le regionalnego oddzia łu N ationa l 
Coal Board stoi w y b itn y  członek 
p a r t i i konserw atyw ne j, dy re k to r 
konsorc jum  stalowego, lo rd  B a l­
four.

Sternicy
„upaństwowionego“

przemysłu
U państw ow ienie przem ysłu wę­

glowego było w  rzeczyw istości n ie­
zw yk le  zyskowną operacją dla po­
przednich w łaścic ie li. Przem ysł ten, 
n iezm odernizow eny od dobrych 
trzydziestu  la t, znajdow ał się w  sta 
nie w ym agającym  zasadniczego re ­
m ontu. Tymczasem rząd zobowią­
zał się w yp łac ić  daw nym  posiada­
czom o lb rzym ią  sumę 165 m ilio n ó w  
fun tów  oraz zagwarantował im  z 
funduszów pub licznych określone 
zyski w  fo rm ie  w ym iany m ało w ar 
tościowych a kc ji na obligacje, em i­
towane przez państwo.

dzi. Na czele b ry ty js k ie j K o m is ji 
T ransportow e j stoi s ir C y r il H u r- 
comb, by ły  zastępca kenserw atyw - 
nego m in is tra  transportów  w o jsko ­
w ych w  gabinecie C hurch illa , lo rda 
Leathersa. Jego kolegą w K o m is ji

(C iąg da lszy na s tr . 2)

m .

W  same św ię ta  śniegu b y ło  b a rdzo  skąpo, a le  w szys tko  w ró ży , 
że ju ż  w k ró tc e  og lądać b ę d z ie m y  ta k  n a s tro jo w e  o b ra zk i, ja k  na 

pow yższe j i lu s t ra c j i  c i na tka

M ac A rthur „d em o kra tyzu je“ Japonią

Zniesienie prawa do strajku
M o s k w a  (P A P ). J a k  poda je  

z T o k io  agenc ja  Tass, k ie ro w n ik  
w y d z ia łu  p ra cy  p rz y  g łó w n e j kw a  
te rze  gen. M ac A r th u ra  —  H e p le r

Koniec
organu Bium a

P a ryż  (Telepress). Z d n ie m  1 
m arca  p rzyszłego  ro k u  p rzes tan ie  
w ych o d z ić  c e n tra ln y  o rgan  p ra ­
w ic o w y c h  so c ja lis tó w  fra n c u s k ic h  
„L e  P o p u la ire “ . D ecyz ję  tę  spo­
w o d o w a ły  liczne  tru d n o ś c i f in a n ­
sowe, z ja k im i d z ie n n ik  b o ry k a ł 
się od szeregu m iesięcy. N ie  po­
m o g ły  tu  n a w e t z a s trz y k i szte r- 
lin g o jv e  b ry ty js k ie j P a r t i i  P racy , 
a n i te ż  og ran iczen ie  ob ję tośc i p i­
sma, o raz re d u k c ja  persone lu .

„L e  P o p u la ire “  u m ie ra  śm ie rc ią  
n a tu ra ln ą , gdyż sta le  t r a c ił  czy­
te ln ik ó w , k tó rz y  n ie  a p ro b o w a li 
jego  s łuża lcze j p o lity k i w obec do­
la ro w y c h  p o te n ta tó w  zza Ocea­
nu.

Do 1 m arca  p ism o k ie ro w a n e  
będzie przez g ru p ę  p ry w a tn y c h  
k a p ita lis tó w  pod nazw ą, „M a r ia n -  ;

—  zażądał od p rz e d s ta w ic ie li 
z w ią z k u  zaw odow ego g ó rn ik ó w  i 
in n y c h  z w ią z k ó w  n a ty c h m ia s to ­
wego o d w o ła n ia  w szys tk ich  s jr a j  
k ó w , co je s t rów noznaczne  ze 
zn ies ien iem  p ra w a  s tra jk u  w  Ja ­
p o n ii.

H e p l e r  za ko m u n iko w a ł, że 
w szys tk ie  sporne sp ra w y  pom ię ­
dzy ro b o tn ik a m i a p ra codaw cam i 
m a ją  być w  p rzysz łośc i p rz e d k ła ­
dane g łó w n e j kw a te rz e  gen. M ac 
A r th u ra ,  k tó ra  będzie orzekać, ja ­
ko  na jw yższa  ins ta n c ja .

W  z w ią z k u  z ośw iadczen iem  
H e p le ra , fe d e ra c ja  ja p o ń sk ich  
z w ią z k ó w  zaw odow ych  o p u b lik o ­
w a ła  k o m u n ik a t s tw ie rd z a ją c y , 
że k ie ro w n ic z e  k o ła  ja p o ń sk ie  dą­
żą do s tłu m ie n ia  ru c h u  z w ią zko ­
w ego na rzecz zw iększen ia  p łac. 
F ed e ra c ja  zapow iada  k o n ty n u o ­

w a n ie  w a lk i  p rz e c iw k o  ty m  p la ­
nom  i żąda n a ty c h m ia s to w e j d y ­
m is j i  g a b itn e tu  Y o sh id y .

Wjjstauja sztuki 
czechosłowackiej 

we W ro c ła w iu
W RO CŁAW , (st) W ystawę m łode j 

p la s tyk i czechosłowackiej w  lo ka lu  
Zw iązku  Zaw. Po lsk ich A rty s tó w - 
P lastyków  przy u l. O fia r O św ięcim ­
skich o tw o rzy ł prezes Zw iązku  okrę  
gu wrocławskiego, p ro f. D o łżycki.

Naczeln ik W oj. W ydzia łu  K u ltu ry  
i Sztuki P o re jko  i prezes Tow. P rzy 
jaźn i Polsko-Czechosłowackiej p ro f. 
D w orzak w y g ło s ili przem ów ienia o 
współpracy k u ltu ra ln e j obu naro­
dów.

Niedotrzymane postanowienia

Fabryki zbrojeniowe w zachodniej Austrii
W iedeń  (P A P ). J a k  donosi 

d z ie n n ik  „O e s te rre ich isch e  Zfei- 
n 7 1 'p o p u la ir e ‘“  D z ie k n ik 'ten nie i tu n g “  w  s tre fa ch  zachodn ich  A u - 
będzie ju ż  m ia ł żadn ych  p re te n s ji j st r l , i  is tn ie  ją n a d a l^  zak i a a y  ̂  p 
„s o c ja lis ty c z n y c h “ . m y s łu  w o jennego . D z ie n n ik  s tw ie r

P a ryż  (Telepress). B y ły  m in i­
s te r fin a n s ó w  w  gab inec ie  „T rz e ­
c ie j S iły “ , znany b a n k ie r  —  R e- 
ne M a y e r —  zięć R o lszy lda , w y

jego rząd nie życzy sobie polepszę- jeżdżą w k ró tc e  do W aszyng tonu , 
nia stosunków ze Zw iczk iem  Radzie i ja k o  spec ja ln y  w y s ła n n ik  „d o la -  
ckim . ■ ro w y “  rzą d u  fran cu sk ie g o . Z ada -

Front ludowy
przec iw  im perializm ow i

Toledano o położeniu w Ameryce łacińskiej
M é x ico  C ity  (P A P ). W  o f ic ja l­

n y m  o rg a n ie  F e d e ra c ji P ra cy  
A m e ry k i Ł a c iń s k ie j (C T A L ) u k a ­
za ł się a r ty k u ł L o m b a rd o  T o le ­
dano, a n a liz u ją c y  sy tu a c ję  w  k r a ­
ja c h  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j.

O m a w ia ją c  o s ta tn ią  re w o ltę  w  
W enezueli. T o ledano  s tw ie rd za , ze 
c a ły  k o n ty n e n t P o łu d n io w e j A m e 
r y k i  zn a la z ł się o s ta tn io  w  o b li­
czu w zm ożonego n a c isku  re a k ­
c y jn y c h  k l ik  w o js k o w y c h , sp rzy ­
m ie rzo n ych  z in te re s a m i im p e r ia ­
lis ty c z n y m i m o c a rs tw  ang losa­
sk ich . T o ledano  zaznacza, ze z 20 
k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j ty lk o  
w  5 n ie  m a rząd ó w  re a k c y jn y c h , 
a m ia n o w ic ie : w  M e ksyku , U ru ­
g w a ju , G w a te m a li, P anam ie  i 
E kw adorze .

Zw raca jąc uw agę na akcję k ie ­
row n ic tw a  zw iązków  zaw o d o w ych  
w  U S A , k tó re j je d n y m  z celów 
je s t dokonanie rozłam u w ś ró d  ro ­
b o tn ik ó w  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j, 
T o ledano  w z y w a  do p o w ro tu  do 
id e i f r o n tu  ludow ego , ja k o  je d y -

n e j g w a ra n tk i n a le ż y te j o b ro n y  
in te re só w  mas p ra c u ją c y c h  p rzed  
im p e r ia lis ty c z n y m i za ku sa m i z ze­
w n ą trz .

130
nowych domów

w  L e n i n g r a d z i e

M oskw a . W  L e n in g ra d z ie , po ­
dobn ie  ja k  i  w  in n y c h  w ie lk ic h  
ośrodkach  p rz e m y s ło w y c h , w  sze­
ro k im  zakres ie  p ro w a d z i się b u ­
d o w n ic tw o  m ie szkan io w e . W  te j 
c h w il i  sp ec ja lne  p rz e d s ię b io rs tw a  
b u d o w la n e  w znoszą w  c e n tru m  
m ia s ta  i na  p rzed m ie śc ia ch  k i lk a ­
d z ie s ią t 6 -p ię tro w y c h  i 8 -p ię tro -  
w y c h  g m a ch ó w  m ie szka lnych .

O s ta tn io  k o m is ja  p a ń s tw ow a  
p rz y ję ła  190 z k o le i dom  m iesz­
k a ln y , zb u d o w a n y  w  rb . W szyst­
k ie  d o m y  przeznaczone są d la  ro ­
b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  za k ła ­
d ó w  p rze m ys ło w ych .

dza, że fa k t  te n  s ta n o w i pow ażne 
na ruszen ie  p o s tan o w ie ń  so ju szn i­
czych, do tyczących  d e m il ita ry z a -  
c j i  A u s tr i i.

W  z jednoczonych  a u s tr ia c k ic h  
zak ładach  w y ro b ó w  s ta lo w y c h  i  
że laznych  —  d a w n ie j H e rm a n  
G oe ring  W erke , w  da lszym  c iągu  
p ro d u k u je  się p ły t y  i  w ieże  p a n ­
cerne  d la  czo łgów , ro z b u d o w u je  
się z a k ła d y  S teye r D a im le r  P uch  
w  G razu , H e in k la  w  E rnbach  i  
M esse rschm itta  w  K e m a ten . Po­
n a d to  is tn ie je  w  s tre fie  za ch o d- 

n ie m  M a ye ra  będzie p rz e d s ta w ię - | b ro ń , d z ię k i k tó re j w y w ie ra ć  m o- j n ie j  okoj 0 20 za k ła d ó w  podz iem -

Rząd Francji w pogoni za dolarami
Specjalny w ysłannik  do W aszyngtonu

n ie  B ia łe m u  D o m o w i k ło p o tó w  
d o la ro w y c h  F ra n c ji.

D ecyz ja  w  pow yższe j sp raw ie  
zosta ła pow z ię ta  p rzez gab ine t 
Q ueuiU e ‘a, po p o d a n iu  do p u b lic z ­
ne j w iadom ośc i, że k a ż d y  z sy ­
g n a ta r iu szy  P a k tu  A tla n ty c k ie g o  
o trz y m a  od U S A  „p o życzkę “ , w  
w ysokośc i 300 m ilio n ó w  d o la ró w . 
O czyw iśc ie , chodzi tu  o „po życz ­
kę “  w  ro d z a ju  „p o m o c y “  m a r .  
sa lło w s k ie j.

N as tępnym  zadan iem  w y s ła n ­
n ik a  „d o la ro w e g o “  będzie uzyska ­
n ie  od k o m p e te n tn y c h  w ła d z  U S A  
zezw o len ia  na u ż yw a n ie  przez 
F ra n c ję  k w o t w p ła c a n y c h  przez 
n ią  w e fra n k a c h  fra n c u s k ic h  
„F u n d u s z o w i M arsh a llo w s-k ie m u “ 
za „po m o c“  ja k ą  o trz y m u je  od 
S ta n ó w  Z jednoczonych .

J a k  w ia d o m o , p la n  M a rs h a lla  
p rz e w id u je  u tw o rz e n ie  w  k ra ja c h , 
k o rz y s ta ją c y c h  z jego „p o m o c y “ , 
specja lnego funduszu , na k tó ry  
za in te re so w a n y  rząd  w p ła ca  w  
w a lu c ie  k ra jo w e j ró w n o w a rto ś ć  
o trz y m a n e j „p o m o c y “ . K w o ta m i 
ty m i dysponow ać m ogą je d yn ie  
U S A . W  te n  sposób m a ją  one do 
sw e j d ysp o zyc ji w  ka żd ym  z k r a ­
jó w  m a rs h a llo w s k ic h  potężną

gą n a c isk  gospodarczy na rządy  
ty c h  pań s tw , zm usza jąc je  do ca ł­
k o w ite g o  p o d p o rzą d ko w an ia  się 
p o lity c e  W aszyng tonu .

F ra n c ja  w p ła ca  m iesięcznie  na 
w s p o m n ia n y  „F u n d u sz  M a rs h a l-  
lo w s k i“  4 m il ia rd y  fra n k ó w . M i­
n is te r M a y e r m a p rz e to  w ydostać 
od B ia łe g o  D om u  zezw o len ie  na 
ko rz y s ta n ie  z ty c h  o lb rz y m ic h  
fundu szy .

Wizyty w Londynie
LO N D Y N . (PAP) Rzecznik Foreign 

O ffice  zapowiedział p rzy jazd  do Lon 
dynu w  początkach stycznia m in i­
stra Schumana na zaproszenie m i­
n is tra  Bevina.

W końcu tego roku  ma przyjechać 
rów nież w ło sk i m in is te r spraw  za­
gran icznych Sforza, k tó ry  om ów i z 
Bevinem  spraw y b. k o lo n ii w łosk ich  
oraz ewentualnego udzia łu  W łoch w 
U n ii Zachodnie j i  pakcie a tlan tyc ­
k im .

nych , p o s iada jących  doskona łe  
w yposażenie  p ro d u k u ją c y c h  b ro ń  
i sam o lo ty .

Podziękow anie
gen. A. Zawadzkiege
W szys tk im , k tó rz y  n a d e s ła li m i 

życzen ia  im ie n in o w e , w  szczegól­
ności m ło dz ieży  i  d z ia tw ie  szk o l­
ne j, s k ła d a m  serdeczne p o d z ię ko ­
w an ie .

G orąco  d z ię k u ję  ró w n ie ż  za ż y ­
czen ia  z o k a z ji K o n g resu  P o ls k ie j 
Z jedn o czo n e j P a r t i i  R ob o tn icze j.

Jednocześnie zasy łam  ca łe j lu ­
dności W o je w ó d z tw a  Ś lą sko -D ą ­
b ro w sk ie g o  życzen ia  n a jlepszych  
św ią t.

A le k s a n d e r Z a w a d zk i 
S ekr. K C . P Z P R  

W arszaw a, d n ia  23. X I I .  1948 r .

Katastrofa samolotowa 
w Hiszpanii

M a d ry t .  W  p o b liż u  T a rra g o n y , 
u le g ł k a ta s tro f ie  sam o lo t pasażer­
sk i, k u rs u ją c y  na l i n i i  M a d ry t  —  
B a rce lona . 27 osób zg inę ło .

P o b ic i w ła s n ą  b ro n ią

Kryzys w przemyśle obrabiarek w Anglii
L o n d y n  (P A P ). P rze m ys ł o b ra ­

b ia re k  w  A n g l i i  p rze żyw a  k ryzys , 
k tó ry  w e d łu g  k o m u n ik a tu  b r y ty j  
sk iego u rzę d u  p la n o w a n ia , w y n i­
k a  p rzede w s z y s tk im  z n ie w ła ś c i­
w e j p o lity k i h a n d lo w e j, s tosow a­
n e j w obec Z w ią z k u  R adz ieck iego  
i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j.

K o m u n ik a t  po d k re ś la , że k ra je  
te  b y ły  g łó w n y m  o d b io rcą  o b ra ­
b ia re k  i z a p e w n ia ły  w  te j b ra n ży  
p racę  tys ią co m  ro b o tn ik ó w .

U rz ą d  p la n o w a n ia  zaznacza 
rów n ie ż , że p ro d u k c ja  o b ra b ia re k  
je s t zagrożona p rzez  w z ra s ta ją cą  
k o n k u re n c ję  A m e ry k i.
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Struktura naszego importu Zaopatrzenie na starość
o b y w a te li fra n c u s k ic h  w Polsce

Katow ice.

Co i  w  ja k ic h  ilościach sprowadza­
m y do Polski?

Odpow iedź na to znajdziem y w  17 
zeszycie ,¡W iadomości S tatystycz­
nych  G. U. S.“  Porów nu jąc to, co 
sprow adziliśm y w  p ierw szym  p ó łro ­
czu ubiegłego roku  z tym , co spro­
w adz iliśm y w  tym  samym okresie 
ro ku  bieżącego, n ie  trudno  zauwa­
żyć zm iany, ja k ie  nastąp iły  w  te j 
dziedzin ie od m inionego roku . M im o 
trw a n ia  w  dalszym  ciągu procesu 
odbudowy zniszczeń w o jennych  i 
p rzebudow y s tru k tu ry  gospodarczej 
k ra ju , w ie le  pozycyj naszego im por 
tu  św iadczy w  bardzo dob itny  spo­
sób o w e jśc iu  w  okres pewne’ sta­
b iliz a c ji w a run kó w  życia. W p rzy ­
w ozie p o ja w ia ją  się w  coraz w ię k ­
szej ilości a rty k u ły , k tó rych  w  p ie r­
wszym  okresie powojennym , k iedy 
zadaniem im p o rtu  by ło  przede 
w szystk im  położenie nacisku na ła ­
tan ie  dz iu r 'na w szystk ich  fron tach  
zniszczeń w o jennych  — p raw ie  nie 
było.

W  p u li naszego przyw ozu p ie rw - 
•sze m iejsce pod względem ilośc io­
w y m  stanow ią w y tw o ry  pochodze­
n ia  m inera lnego. W  półroczu 1948 
ro ku  sprow adziliśm y p raw ie  dw u­
k ro tn ie  w ięce j n iż w  tym  samym 
okresie  roku  ubiegłego.

C ytryny i o rzechy
D rugą pod względem w ie lkości 

pozycję za jm uje  przyw óz w y tw o ró w  
pochodzenia roślinnego, k tó ry  ró w ­
nież w zrósł w  porów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym . Obok zbóż, g łów n ie  w y ­
sokogatunkow ych — siewnych, po­

ja w iły  się jako  poważne, już  pozy­
cje c y try n y  i orzechy. Znacznie 
w zrós ł rów nież w  stosunku do roku  
ubiegłego im p o rt świeżych i suszo­
nych p rzyp raw  korzennych. Nato­
m iast zupełnie z n ik ły  z przyw ozu 
takie a r ty k u ły  ja k  mąka, kasza, o- 
kópowe, w arzyw a, groch i fasola, 
k tó rych  jeszcze w  om aw ianym  p ó ł­
roczu ubiegłego roku  sprow adz iliś ­
m y łącznie przeszło 40.000 tón.

Trzecią grupę stanow i ko le jno  im ­
po rt p rze tw orów  chem icznych i fa r 
m aceutycznych oraz fa rb . W związ 
ku  z dużym i osiągnięciam i k ra jo w e ­
go p rzem ysłu  chemicznego w zrośt 
im p ortu  no tu jem y ju ż  ty lk o  na od­
c inku  nawozów sztucznych. Jest rze 
czą n iezm iern ie  charakterystyczną, 
że inne a r ty k u ły  poza nawozam i sta 
n o w iły  w  ub ieg łym  roku  20%, na­
tom iast w  roku  bieżącym ty lk o  7%.

W arto  zauważyć na m arginesie, że 
po rów nu jąc te  same dwa półrocza, 
no tu jem y w  roku  bieżącym p raw ie  
50% w zrost eksportu w yrobów  p o l­
skich w  te j dziedzinie.

S urow ce
w łó k ie n n ic z e

Następną, czw artą z ko le i pozycję 
w  im porc ie  po lsk im  za jm ują  surow  
ce w łók ienn icze  i  w yroby. W  te j 
dziedzin ie poza wzrostem  ilościo­
w ym  przyw ozu, w  om aw ianym  okre  
sie n ie  nastąp iły  żadne zm iany. W  
dalszym ciągu na jw ięce j sprowa­
dzamy baw e łny i odpadków baw eł­
n ianych, k tó rych  to surowców g łów  
nym  dostawcą jest Zw iązek Ra­
dziecki.

N iem n ie j poważną grupę tow aro ­
wą stanow i im p o rt m e ta li nieżelaz­
nych i w yrobów  z n ich , k tó ry  w zrósł
w om aw ianym  okresie aż 16-krotnie. 
Z uw agi na rozw ój naszego przem y­
słu m etalowego jes t to  z jaw isko  nie 
zw yk le  korzystne.

Z innych  pozyc ji im portow ych  
charakte ryzu jących  zachodzące o- 
s tatn io przem iany w  naszym im p o r­
cie, nąleży w ym ien ić  p raw ie  8 -k ro t 
ne zm niejszenie się im p o rtu  prze­
tw o rów  spożywczych, różnego ro ­
dzaju konserw, ta k  charakterystycz 
nych w  po lsk im  im porc ie  w  okresie 
dostaw UNRRA.

S am och od y  
i  o b r a b ia r k i

Po zaspokojeniu na jba rdz ie j pa lą­
cych potrzeb w  dziedzinie środków 
kom un ikacyjnych , pozycją ta  Wobec 
znacznego w zrostu  p ro d u kc ji w łas­
nej, w ykazu je  tendencje malejące. 
W w iększej liczb ie  n iż  w  roku  ub ie ­
g łym  sprowadzam y g łów n ie  samo­
chody. W zrastają rów nież dostawy 
celulozy dla naszego przem ysłu pa­
pierniczego. Bardzo pociesza jącym  
jest z jaw isko  w zrostu  im p o rtu  m a­
szyn, aparatów  i sprzętu e le k tro ­
technicznego. W tć j g rup ie  na szcze 
gólne podkreślenie zasługuje p rzy ­

wóz maszyn do podnoszenia cięża­
rów  oraz różnego ródza ju  obrab ia­
rek  ta k  potrzebnych dla naszego
przem ysłu.

C iekaw y rów nież jes t fa k t w z ro ­
stu im p o rtu  drewna i ko rka . W te j 
g rup ie  główną pozycją są kopa ln ia ­
k i (stemple) d la kopalń. Z pozosta­
łych  pozycji, stanow iących ilośc io­
wo słabsze g rupy tow arow e w arto  
podkreślić, że w zrósł p raw ie  dw u­
k ro tn ie  im p o rt kauczuku i  jego su- 
rogątów , że możemy sobie pozwolić 
rów nież na w zrost im p o rtu  w y ro ­
bów ceram icznych, oraz że w  związ 
ku  z polepszeniem się sy tuac ji k ra ­
jo w e j na tym  odcinku p raw ie  dw u­
k ro tn ie  zm alał im p o rt żyw ych zw ie­
rzą t i  w y tw o ró w  pochodzenia zw ie ­
rzęcego.

W  ca łko w itym  przyw ozie  do P o l­
sk i po jaw ia  się coraz w ięce j tow a­
rów , k tó rych  dotąd n ie  sprowadza- 
jedne po d rug ich  te pozycje, k tó re  
liśm y, natom iast ko le jno  odpadają 
przed w o jną  m ieśc iły  się w  naszym 
eksporcie, a dziś ju ż  znowu na tę 
pozycję w racają. S tru k tu ra  naszego 
obecnego im p o rtu  stanow i już  dosko 
na ły  m ie rn ik  stopnia s tab ilizac ji wa 
runków  gospodarczych k ra ju  po za­
leczeniu n a jd o tk liw szych  ran  zada­
nych przez dzia łania w ojenne i go­
spodarkę okupanta.

Na podstaw ie specjalnego p ro to ­
kó łu  polsko-francuskiego, podpisa­
nego w  P aryżu w  dn iu  9 czerwca 
1948 r., p rzedstaw icie le  obu państw  
zobow iązali się do przyznania oby­
w ate lom  k ra ju  drugiego kon trahen­
ta, zam ieszkującym  na swym  te ry ­
to riu m , p ra w  do korzystan ia  z za­
opatrzeń starczych i  inw a lidzk ich , 
p rzew idzianych  w  ustaw odaw stw ie 
o ubezpieczeniu społecznym. W 
zw iązku z ty m  obywatele francuscy  
mogą o trzym ać zaopatrzenie pod 
w arunk iem , że zam ieszkują w  P o l­
sce przez n iep rze rw any okres 15 la t, 
dó którego zalicza się rów nież czas 
zam ieszkiwania na obszarach Polski, 
odstąpionych Z w iązkow i Radziec­
k iem u oraz na Z iem iach Odzyska­
nych. U praw n ien io  są robo tn icy , k tó  
rzy  u ro d z ili się przed 1. 1. 1877 roku  
a w y ko n yw a li za trudn ien ie , k tó re  
podlegało obow iązkow i ubezpiecze­
nia, przez 4 la ta, t  j .  w  okresie od 
1. 1. 1920 r. do 31. 12. 1933 r. i  p ra ­
cow nicy um ys łow i, u rodzeni przed 
1. 1. 1868, a w yko n yw a j ący za trud ­
nienie, k tó re  podlegało obow iązkow i 
ubezpieczenia przez 5 la t przed po­
wstaniem  niezdolności do w yko n y ­
wania zawodu.

Do okresu 4 względnie 5-letniego 
j w licza się rów nież okres za trudn ie - 
I n ia na obszarach odstąpionych

Z w iązkow i Radzieckiemu. Jednym 
z dalszych w arunków  do korzysta­
n ia  z zaopatrzeń, uważa się b rak 
niezbędnych środków  u trzym ania .

W dow y i  s ie ro ty  po w yże j w ym ię 
n ionych  osobach mogą rów n ież o- 
trzym ać zaopatrzenie, je ś li spełn ia ją 
w a ru n k i przew idziane w  po lskim  
p raw ie  ubezpieczeniowym.

W szelkie podania w  te j sprawie, 
zaopatrzone odpow iedn im i dokumen 
tam i, składać należy w  ubezpiecze­
n iach społecznych, k tó re  udzie la ją  
rów nież bliższych in fo rm a c ji.

Pożar w żupie solnej 
w Inowrocławiu

Inowrocław (P A P ). W  m agazy­
n ie  żu p y  so lne j w  In o w ro c ła w iu  
w y b u c h  z n ie u s ta lo n y c h  d o ty c h ­
czas p rzy c z y n  pożar, k tó ry  w  k ró t  
k im  czasie p rz e rz u c ił się na  p rz y ­
leg łe  b u d y n k i w a rs z ta tó w  i  b iu ­
ra  techn icznego.

W  a k c ji ra to w n ic z e j w z ię ły  
u d z ia ł o d d z ia ły  s tra ż y  poża rn e j z 
In o w ro c ła w ia , J a n ik o w a , K ru s z w i 
cy, M ą te w  i Tuczna. D z ię k i o f ia r ­
n y m  w y s iłk o m  s tra ża kó w  u ra ­
to w a n o  w iększość zabudow ań, 
u m o ż liw ia ją c  załodze żu p y  dalszą 
n ie p rz e rw a n ą  p racę.

Nacjonalizacja po angielsku
(Ooihoiiczeiiie ze sir. 1)
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je s t lo rd  A sh fie ld , d y re k to r n a j-  
w iększeko koncernu ehémicznègo 
Im pe riu m  B ry ty jsk ie g o  (Im pe ria l 
C hem ical Industries) oraz Banku 
A n g lii Ś rodkow ej. W raz Z n im  za­
tru d n io n y  jest s ir  W illia m  Wood, 
b y ły  prezes najw iększego koncernu 
kole jowego w  A n g lii — Tow arzy­
s tw  a Ko le jow ego Londynu, A n g lii 
Ś rodkow ej i  Szkocji, oraz d y re k to r 
tego tow arzystw a, s ir ła n  Bolton.

We w rześniu  1948 r. ko m ite t w y - | 
konawczy transportów  samochódo- j 
w ych  (in s ty tu c ji państw ow ej) po­
s tanow ił „una rodow ić “  jedno z 
na jw iększych  transportow ych  to ­
w arzystw  samochodowych -r- f i r ­
mę Thomas T il l in g  L td . Za każdą 
akcję nom ina lne j w a rtośr. 20 szy­
lingów , za k tó rą  na g ie łdzie płaco­
no 75 szylingów, w łaścic ie le o trzy ­
m a li 120 szylingów. N ic  dziwnego, 
jednym  z członków korn i etu któ-

Wracają do kraju
Szczecin (P A P ). D n ia  22 bm . 

dó Szczecina p rz y b y ł z H a n o w e ru  
24Ó-osobowy tra n s p o r t P o la kó w . 
P o w ra c a ją  o n i n a  te re n y  w o je ­
w ó d z tw : o lsz tyńsk iego , g d a ńsk ie ­
go i Ś ląska.

T ra n s p o rt sk ła d a  się z ludn o śc i 
m ie js k ie j i  w ie js k ie j.

Kop. Wujek“ w Wigilią wykonała roczny plan

Ś f # f € I  Ś® €ĘS§i§M
poci Ænmkiâem spoho/n

K a to w ic e  (kb). Ś w ię ta  w  K a to ­
w icach , ja k  zresztą  i  w  c a ły m  
w o je w ó d z tw ie  ś lą s k o -d ą b ro w ­
s k im  obchodzone b y ły  w  a tm osfe  
rze  w ie lk ie g o  sp o ko ju  i  pow ag i. 
B y ły  to , ja k  tw ie rd z ą  fa c h o w c y  z 
M i l ic j i  O b y w a te ls k ie j, n a js p o k o j­
n ie jsze  św ię ta  po w o jn ie , n ie  za­
n o tow an o  b o w ie m  a n i je d n e j a - 
w a n tu ry ,  a n i też pow ażn ie jszego 
p rzestępstw a . Jest to  w ię c  jeszcze 
je d e n  sukces, o d n ie s io ny  d z ię k i 
podw yżce  cen n a p o jó w  a lk o h o lo ­
w ych .

R ó w n ie ż  S traż  P ożarna  n ie  
m ia ła  w  b ieżącym  ro k u  n ic  do ro  
bo>y, gdyż n ie  w z y w a n o  je j  an i 
razu . O b y ło  się w ię c  bez t ra d y ­
c y jn y c h  p o ża ró w  cho inek.

W  ’ F ig ilię  p rzed  p o łu d n ie m  
w rze  " c z e  w  dom ach to w a ro -  
w y d  sk lepach  i w  h a la ch  ta r ­
g ó w  ru c h  p rzedśw ią teczny .

P o ja w iły  się w  sprzedaży osta ­
tn ie  c h o in k i, k tó re  zos ta ły  do ­
s ło w n ie  rozch w y ta n e . Is tn e  b a ta ­
lie  to c z y ły  się p rz y  sp rzedaży 
d ro b iu , p rz y  czym  n ie  o d b y ło  się 
bez p ró b  s p e k u la c ji ze s tro n y  
ku p có w , k tó rz y  n ie  zawsze stoso­
w a li  się do nakazu  sp rzedaży na 
wagę. P ró b y  te się n ie  p o w io d ły , 
gdyż K o m is ja  S p e c ja ln a  k o n fis k o  
w a b i d ró b , sp rzeda jąc  go po u -  
rzęctow ych  cenach, a w in n y c h  
p oc iągnę ła  do o d p ow ie dz ia ln o śc i 
k a rn e j.

*  *  *
W  samą Wigilię, o godz. 14,30 

w y k o n a ła  roczny  p la n  p ro d u k c y j­
ny kop. „W ujek" w Katowicach, 
dopełniając, mimo znacznych tru 
dnoścl natury geologicznej i tech­
nicznej, swoich zobowiązań przed 
ko n g re so w ych . Ostatnią tonę w y ­
dobyto na powierzchnię w wózku

res fit wmj
M O SKW A . O tw a rto  tu  T ea tr Ży

wego Słowa, w  k tó ry m  odbyw ają  się
stale recytac je  na jw yb itn ie jszych  
u tw o ró w  lite ra tu ry  rosy jsk ie j i  św ia 
tow e j z udzia łem  znakom itych  a r ty ­
stów, poprzedzone w ystąp ien iam i 
k ry ty k ó w  i znawców lite ra tu ry .

#
BU D APE SZT. Tow P rzy jaźn i P o l­
sko-W ęgiersk ie j u rządziło  poranek 
poświęcony 150 rocznicy urodzin  
Adam a M ick iew icza . Uroczystość za­
g a ił przewodniczący Tow arzystw a 
Ernę M ih a ly fi,  a p re lekc ję  o tw ó r ­
czości M ick iew icza  w yg ios iia  a tta ­
che k u ltu ra ln y  Poselstwa R. P. w  
Budapeszcie Czermakowa. Podobna 
uroczystość odbyła się rów nież sta­

ran iem  Tow arzystw a Polaków  na
Węgrzech.

#
B U D A P E S ZT. P rezydent re p u b lik i 

w ęg ie rsk ie j za tw ie rd z ił skład Rady 
N aukow ej W ęgier z przewodniczą­
cym  E rnę  na czele. Do rady weszli 
n a jw y b itn ie js i uczeni węgierscy.

*

M O SKW A . Nakładem  A kadem ii 
Nauk ZSRR ukazał się p ierw szy 
tom w ie lk ie j pracy b ib lio g ra ficzn e j 
„L ite ra tu ra  Chemiczna ZSRR“ , za­
w ie ra jący  w ykaz dz ie ł naukowych, 
w ydanych przez Akadem ię w  okre ­
sie od roku  1728 do roku  1930 w łą ­
cznie. D a ls -" ‘ omy zna jdu ją  się w 
przygotow aniu .

p rz y s tro jo n y m  zielenią, w śró d  ra  
dosnych ókrzyków Załogi. Z  tej 
okazji odbyło się w cechowni ko­
p a ln ia n e j uroczyste zebranie za­
łogi, na  którym przedstawiciele 
władz przemysłowych i partii 

| składali górnikom kop. „W ujek“ 
serdeczne życzenia dalszych suk­
cesów w  pracy.

*  *  *

W  godz inach  w ie czo rn ych  u lice  
m ia s t w y lu d n ia ły  się coraz b a r ­
d z ie j i  t y lk o  czasam i p rz e m y k a ł 
się n im i do d o m u  k to ś  spóźn iony. 
P o tem  ro z b ły s ły  w  okn a ch  ro z ja ­
rzone  św ie ca m i i la m p k a m i cho ­
in k i i  ro z b rz m ia ły  s ta re , m e lo d y j­
ne ko lę d y .

*  4= *
N ie w ie lk i ru c h  p a n o w a ł r ó w ­

n ież  w  p ie rw sze  św ię to , g dyż  lu ­
dzie spędza li je  p rze w a żn ie  w  g ro  
n ie  ro d z in n y m . P ozam ykane  b y ­
ły  w  te n  d z ień  k io s k i i  w iększość 
re s ta u ra c ji.  T ra m w a je  zaczę ły 
k u rs o w a ć  d o p ie ro  od p o łu d n ia , a 
a u to b u sy  n ie  je ź d z iły  w  ogóle.

4! *  *
• D ru g ie  św ię to  w  K a to w ic a c h  

'sta ło  pod  zn a k ie m  u roczys tośc i 
zo rg a n izo w a n ych  p rzez Z w ią z e k  
W e te ra n ó w  P o w s ta ń  W ie lk o p o l­
sk ich , w  30 roczn icę  w y b u c h u  
P o w s ta n ia  W ie lko p o lsk ie g o . Po 
u ro c z y s ty m  nabożeńs tw ie , z łożo­
ne zo s ta ły  w ie ń ce  pod  p o m n ik ie m  
A r m i i  C ze rw o ne j na  P la cu  W o l­
ności i  p rz y  p o m n ik u  p o le g łych  
b o h a te ró w  p rz y  u l. A r m i i  C ze r­
w o n e j, po  czym  o d b y ła  się a ka d e ­
m ia .

W  godz inach  p o p o łu d n io w y c h  
w ie lk ą  fre k w e n c ją  c ie r - ' ł y  się 
św ią teczne  p ro g ra m y  k in .

ry  p row adz ił pe rtra k tac je  z pań­
stwem. b y ł Geórge C a ldw e ll, d y ­
re k to r  tego w łaśn ie  tow arzystw a.

„Chwalebne tradycje“
T rudno tu  oczyw iście w ym ien ić  

w szystkich  poważnych kap ita lis tów  
i  finansistów , k tó rzy  o trzym a li in ­
tra tn e  i w p ływ ow e stanow iska w 
„upaństw o wiernych“  przemysłach.
N ie  można jednak przejść do po­
rządku dziennego nad faktem , że 
B ry ty js k ie j K o m is ji E lek tryczne j 
przewodniczy podpu łkow n ik  Wood 
w ard, by ły  d y re k to r Tow arzystw a 
E lektrycznego Północno-Zachodniej 
A n g lii, że na czele urzędu do spraw  
kom u n ika c ji transoceanicznej sto i 
s ir H a ro ld  H a rtley , magnat ko le jo ­
wy, że pomaga mu lo rd  R othsh ild , 
którego nazwisko nie wym aga w y ­
jaśnień, że w spółpracuje z n im  dy­
re k to r 21 tow arzystw  a kcy jnych  
W hitney S tra igh t i że sekunduje im  
lo rd  B urgh ley, przedstaw ic ie l kon ­
cernu gumowego F irestone T yre  
and Rubber Ćorp., że wreszcie za 
upaństw ow ien ie  p rzem ysłu  e lek­
trycznego rząd zapłacił 350 m ilio ­
nów  fu n tó w  szte rlingów , a przem y 
słu gazowego — 200 m ilionów .

Na podstawie powyższych p rzy ­
k ładów  można Się, oczywiście, do­
myślać, ja k im i drogam i pó jdzie  tak 
ha łaś liw ie  rozreklam ow ana nacjo ­
na lizacja przem ysłu stalowego. A 
w łaśc iw ie  nawet nie trzeba się do­
m yślać. P ierwsze szczegóły, opubli 
kowane na ten tem at, n ie pozosta­
w ia ją  w ątp liw ości, że rząd labou- 
rzystow ski n ie odstąpi i  na tym  
po lu  od swych chwalebnych tra ­
dyc ji.

Nacjonalizacja 
czy finansowanie 

kapitalistów
Dawno oczekiwany p ro je k t usta­

w y został podany do w iadomości 
pub liczne j 27 paździerń ika 1948 r. 
Cóż on przew idu je? W każdym  ra ­
zie coś rzeczyw iście rew elacyjnego. 
B ry ty js k a  K o rpo rac ja  Żelaza i Sta­
li ,  k tó ra  będzie adm in is trow a ła  u - 
państw ow ionym i hu tam i i zakła­
dami, n ie p rze jm ie  ich  pod sw ój 
zarząd, lecz ustanow i jedyn ie  zew­
nętrzną kon tro lę  nad „ogó lnym  pla 
now aniem “ , gw aran tu jąc  do tych­
czasowym dyrek to rom  dotychczaso 
we stanow iska i  dotychczasowe 
pensje.

Ustawa nie p rzew idu je  upaństwo 
w ien ia  d robn ie jszych f irm ;  ponie­
waż zaś państwo w yp ła c i w laścicie  
lom  dużych zakładów odszkodowa­
nie, będą oni m og li założyć w ię k ­
szą ilość m ałych przedsięb iorstw , 
zarabia jąc w  ten sposób podw ó jn ie

c ji. Jednakże nawet te  re fo rm y  n ie  
wchodzą w  życie  od razu; odkłada 
się je  dó 1950 r. t j .  do roku  now ych 
w yborów  powszechnych, w sku tek 
czego Sprawa upaństw ow ien ia  Stali 
sta je się n iczym  innym , ja k  ty lk o  
nOwym tr ic k ie m  w yborczym  labou- 
rzystów . M im o to, ja k  gdyby w  o - 
bawie, że konserw atyści mogą po­
zostać bez pracy, ustalono już  skład 
K o rp o ra c ji: na je j czele stanie b y ­
ły  m in is te r konserw atyw ny gabine­
tu  C ham berla ina i C hu rch illa , s ir 
A ndre  w  Ducan.

Zakulisowa gra
B y zaś nie skrzyw dzić samych człon 
ków  P a r t ii Pracy, zagwarantowano 
w  K o rp o ra c ji dwa m iejsca labóu- 
rzystom . D z iw n ie  będą oni zapew­
ne reprezentować sprawę upaństwo 
w ien ia , gdy zw róci się uwagę na 
fakt, że na kongresie zw iązków  za­
wodowych w  M argate, obaj — 
Evans i  C u llighen  w ypow iedz ie li 
się p rzec iw ko  nac jona lizac ji s ta li. 
W  św ie tle  tych  nom inac ji ka rie ra  
„soc ja lis tyczna“  W iek ie j B ry ta n ii 
w yda je  Się na jła tw ie jszym  zawo­
dem: w ysta rczy w ypow iadać się o fi 
c ja ln ie  przeciw ko podstawowym

zasadom socja lizm u — unarodow ię 
n iu , by otrzym ać in tra tn ą  posadę 
w łaśn ie  w  przem yśle, którego upań 
s tw ow ien ie  się zwalczało.

Tego wszystkiego n ie  m ów i się, 
oczywiście, w  prasie, ani labourzy- 
stow skie j, ani konserw atyw ne j. 
Prasa labourzystow ska pełna jest 
hym nów  pochw alnych na cześć rzą 
du, k tó ry  m im o „o lb rzym ich  tru d ­
ności“  przeprowadza „energ iczn ie “  
nacjonalizację  podstawowych gałę­
zi p rzem ysłu, prasa konserw atyw na 
natom iast skarży się na „n iesp ra ­
w ied liw ość i rew o lucy jność“  rządu 
P a r t ii Pracy. Obie te ta k ty k i m ają 
jedno na celu — u k ryc ie  przed ro­
bo tn ikam i ang ie lsk im i p raw dziw e­
go oblicza n a c jo n a liz a c ji i  z a ku li­
sowych g ier. N ac jona lizac ji, k tó rą  
można okreś lić  znanym  traw esto ­
w anym  pow iedzeniem : „C h u rc h ill 
odszedł — konserw atyści zostali“ .

Z ygm unt B ron ia rek

Uporczywe zaparcia CHUHlilAZUi*
H .  / W ł e m o f e w s f f i e g o  

Żądać w aptekach i składach apt. (4011

M oskw a M ic k ie w ic z o w i
w ISO  ro c zn ic ę  u ro d z in

Moskwa. (P A P ) W  s a li K o lu m ­
n o w e j D om u  Z w ią z k ó w  Z aw o d o ­
w y c h  o d b y ła  się 25 g ru d n ia  z o - 
k a z j i  150 ro czn icy  u ro d z in  A d a m a  
M ic k ie w ic z a  u ro czys ta  a kadem ia  
zo rg an izow ana  p rzez  Z w ią z e k  P i­
sa rzy  R adz ieck ich , K o m ite t  S ło ­
w ia ń s k i w  ZS R R  i  T o w a rz y s tw o  
Łącznośc i K u ltu ra ln e j z Z a g ra ­
n icą.

M o n u m e n ta ln e  w n ę trz e  D om u  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  u d e k o ro ­
w ano  f la g a m i p o ls k im i i  rad z ie c ­
k im i.  W  S a li K o lu m n o w e j na d  
es tradą  i  s to łem  p re z y d ia ln y m  w i ­
d n ia ł p o r t re t  A d a m a  M ic k ie w ic z a .

A ka d e m ia , na k tó rą  p rz y b y li 
p rze d s ta w ic ie le  rząd u  ra d z ie c k ie ­
go i c zo ło w i dz ia łacze ra d z ie c k ie ­
go ś w ia ta  k u ltu ra ln e g o  i  n a u k o ­
wego, p rz e d s ta w ic ie le  p a ń s tw  o b ­
cych  o rdz t łu m y  m ieszkańców  
M o s k w y  —  p rz e k s z ta łc iła  się w  
n ie z w y k le  u ro czys tą  i serdeczną 
d e m o n s tra c ję  p rz y ja ź n i p o lsko - 
ra d z ie c k ie j i  w s p ó ln o ty  dw óch  
b ra tn ic h  k u ltu r .

W  p re z y d iu m  a k a d e m ii zas ie d li: 
w ic e m in is te r  s p ra w  za g ra n iczn ych  
ZS R R  —  Z o r in , am basador R. P. 
w  M o s k w ie  —  M a r ia n  N a szko w - 
sk i, ra d c y  am basady: Z a m b ro w ic z

na rządow ej koncepcji nacjonaliza. i  L ip o w s k i,  g e n e ra ln y  se k re ta rz

W  d n iu  24 g ru d n ia  b r. po d łu g ic h  i c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h  
z m a rł

śp. D r  m ed . M a r ia n  D z ię c io ł
p rze żyw szy  la t  54

O s m u tn y m  ty m  fa k c ie  z a w ia d a m ia ją  K re w n y c h  i  P rz y ­
ja c ió ł Z m a rłe g o  pogrążen i w  g łę b o k im  ża lu

M A T K A  I  RO DZEŃSTW O  W R A Z Z R O D Z IN A M I
P ogrzeb  odbędzie  się d n ia  28 g ru d n ia  b r. po nabożeń­

s tw ie  ż a ło b n ym  w  kośc ie le  p a ra f ia ln y m  św. P io tra  i  P a w ła  
o godz. 8.45, skąd  na s tąp i e ksp o rta c ja  z w ło k  na cm en ta rz  
n rz y  u l. S ie n k ie w icza . 4347

Z w ią z k u  P isa rzy  R a d z ie ck ich  —  
A le k s a n d e r F a d ie je w , zastępca 
k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  p rop a g a n d y  
K C  W K P  (b) —  G o łow ienczenko , 
w y b itn i  l i te ra c i T ic h o n o w , W iś ­
n ie w sk i.

A ka d e m ię  z a g a ił A le k s a n d e r Fa 
d ie je w , p rze ka zu ją c  w ś ró d  a p la u ­
zu ze b ra n ych  gorące p o z d ro w ie n ia  
d la  n a ro d u  po lsk iego  i  d la  p o l­
s k ie j in te lig e n c ji,  k tó ra  w ra z  ze 
sw ym  lu d e m  b u d u je  dz iś  od ro ­
dzoną o jczyznę , k roczącą  ra m ię  
p rz y  ra m ie n iu  ze Z w ią z k ie m  R a ­
d z ie ck im  w  szeregach obozu de ­
m okra tyczn e go . %

P ię k n y  i  w n ik l iw y  re fe ra t o ży ­
c iu  i  tw ó rczo śc i A d a m a  M ic k ie w i­
cza w y g ło s ił w y b itn y  poe ta  ra ­
d z ie ck i M ik o ła j T ich o n o w .

T ic h o n o w  o ś w ia d c z y ł m . in „  i i  
d z ie ła  M ic k ie w ic z a  tłu m a czo n e  są 
w  ZS R R  na w ie le  ję z y k ó w , że p le  
ja d a  n o w y c h  ra d z ie c k ic h  t łu m a ­
czy w ie lk ie g o  poe ty  po lsk iego  
w z ra s ta  z k a ż d y m  d n ie m : „D la  
n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h  M ic k ie w ic z  
pozostan ie  w ie lk im  poe tą  i  p rz y ­
ja c ie le m , m a rzą cym  o  ty c h  cza­
sach, gdy n a ro d y  zapominając o 
n iesnaskach , po łączą  się w  je d n ą  
rodzinę, ta k , ja k  z je d n o c z y ły  się 
w  je d n e j ro d z in ie  n a ro d y  Z w ią z ­
k u  R adz ieck iego, kroczące  z w y ­
c ięsko pod sz tanda rem  L e n in a , 
pod  w o d zą  S ta lin a  k u  k o m u n iz ­
m o w i.“

N as tępn ie  z a b ra ł g łos, serdecz­
n ie  w ita n y  p rzez pub liczn o ść  a m ­
basado r R. P. w  M o s k w ie  —  M a ­
r ia n  N aszko w sk i.

N a s tępn ie  o d b y ł się w ie lk i  k o n ­
c e rt z u d z ia łe m  n a jle p szych  s ił 
a rty s ty c z n y c h  M o s k w y : L w a  Obo 
r in a , K o z ło w s k ie g o  o raz p rz y b y ­
łego do s to lic y  ZS R R  śp ie w a k * 

~  po lsk iego  Jerzego G a rd y ,
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Subwencje
zi;

na cele szkoleniowe
Bytom, ( j ł)  W y d z ia ł P o w ia to w y  

w y a s y g n o w a ł o s ta tn io  n a s tę p u ją ­
ce pow ażn ie jsze  k w o ty : d la  Po­
w ia to w e g o  In s p e k to ra tu  S zko ln e ­
go 200.000 z ł na  p ro w a d ze n ie  k u r ­
só w  re p o lo n iz a c y jn y c h , na re m o n t 
i  w e w n ę trz n e  u rządzen ie  p rze d ­
szko la  gm innego  w  W ieszow e j —  
150.000 zł, na re m o n t p rzedszko la  
w  S to la rzo w ica ch  —  200.000 zł, 
ty tu łe m  pom ocy fin a n s o w e j d la  
S zkó ł R o ln ic z y c h  w  W ieszow e j i 
S to la rzo w ica ch  —  50.000 zł, na re ­
m o n t b u d y n k u  S zko ły  R o ln icze j 
w  M ie d a ra ch  —  100.000 zł, na ro z ­
b u d ow ę  5 szw a ln i P o w ia to w e j L i ­
g i K o b ie t —  50.000 zł.

typ  czy te ln i 
w B y to m iu

B y to m  ( jł) .  S p ó łd z ie ln ia  W yd a w  
n icza  „C z y te ln ik “  u ru c h o m iła  w  
B y to m iu  s tac ję  re jo n o w ą  now ego 
ty p u  c z y te ln i p u b lic z n e j, a m ian . 
T y g o d n io w ą  B ib lio te k ę  O b ie g o ­
w ą.

Z ad a n ie m  p la c ó w k i je s t u ła t ­
w ie n ie  m iło ś n ik o m  k s ią ż k i dosta ­
w y  i  d o m o w e j w y m ia n y  n a jn o w ­
szych w y d a w n ic tw  „C z y te ln ik a “ , 
„ K s ią ż k i“  i „W ie d z y “ . Z  d o s ta w y  
ks ią że k  do d om u  k o rzys ta ć  m ogą 
t y lk o  za p isu ją cy  się do zespo łów  
czy te ln ic z y c h  T B O . Z a p is y  p r z y j­
m u ją  d e le g ow an i p ra c o w n ic y  p la  
c ó w k i,  le g ity m u ją c y  się za św ia d ­
czen iem  S ta c ji R e jo n o w e j TB O . 
C z y te ln ik  o trz y m u je  ty g o d n io w o  
je d n ą  ks ią żkę  na w y m ia n ę , p o ­
n a d to  po o p ła ce n iu  ty g o d n io w o  
20 z ł p rzez 26 ty g o d n i, je d n ą  ks iąż  
k ę  na w łasność.

Dzle/e pewne/ fabryki

Od budek szoferskich do wykwintnych mebli
K A T O W IC E  ( r l) .  W ie lk a  radość p a n u je  w  b iu rze , g d y  p e w ­

nego dn ia , s ta re  od rapane  i  zb rudzone  b iu rk a  zostaną zas tą . 
p ione  n o w y m i, gd y  w  kąc ie  s tan ie  n o w y , m ocny w ieszak, i  gdy 
w reszc ie  m ożna bez o b a w y  siąść n a  g ła d k im , lśn ią cym  k rz e ­
śle. F a b ry k i m e b li dos ta rcza ją  coraz w ię c e j u rządzeń  b iu ro ­
w y c h , a także  po lepszą się ich  jakość. W iadom o  zresztą , że 
P o lska  s ły n ę ła  zawsze z m ocnych , es te tycznych  m e b li i  w ia d o ­
mo, że s ta n o w ią  one p o w a żn y  a r ty k u ł e ksp o rto w y . Jedną z te ­
go ro d z a ju  fa b ry k  p o zn a liśm y  w  K a t o w i c a c h  p rz y  u lic y  
K a rb o w e j.

Na peryferiach miasta
M ało  znana i  m ało uczęszczana 

jes t ta  okolica. Górna część u l. 
F rancuskie j rozw id la  się i w  jedną 
stronę p row adzi droga na lo tn isko  
a w  drugą na cm entarz w o jskow y. 
Oprócz autobusu L in i i  Lo tniczych, 
w łasnych nóg i kopa ln iane j k o le j­
k i, n ie  ma tu  żadnych środków 
kom un ikac ji.

Duży, koszarowy budynek Fa­
b ry k i M e b li n r. 3, należącej do 
D y re k c ji P rzem ysłu M iejscowego, 
a będącej od niedawna pod Zarzą­
dem Państwowym , s to i ja k  to  się 
m ów i, w  szczerym polu. W ew nątrz 
czuje się od razu zapach, k tó ry  zna 
każdy, k to  m ieszkał k ie d yko lw ie k  
w  d rew n ianym  dom u: pachnie sos­
ną, św ie rk iem  i dębiną. K ie ro w n ik  
techniczny fa b ry k i, nazyw ający się 
sam skrom n ie  m ajstrem , M. Ney, 
poznaje nas ze w szystk im i osią­
gn ięciam i i k łopo tam i.

N ajważnie jszą rzeczą jest fakt, 
że fab ryka  za trudn ia  45 osób a 
p rzy obecnym stanie mogła by za­
tru d n ić  100. D zie je się tak  dlatego, 
ponieważ is tn ia ły  dotąd duże róż- 
nioe płac w  różnych insty tuc jach

SS « man skazany
na fcarę śmiefc#

R A C IB Ó R Z  (fg). Sąd O k rę g o w y  
w  R a c ib o rzu  skaza ł n a  ka rę  śm ie r 
c i 42.1etniego S S -m ana  P a w ła  
M a n d e r lę  z K ie trz a . S kazany je s t 
n a ro d o w o śc i n ie m ie c k ie j. W  ro k u  
1934 w s tą p ił do SS i  N S D A P , od 
1937 r. p e łn i ł  s łużbę  w  c h a ra k te ­
rze  „d ie n s t le ite ra “ , a w  r .  1939 
zos ta ł m ia n o w a n y  „o b e rs c h a a r- 
fu e h re re m “ . W  czasie od 1 w rz e ­
śn ia  1939 r. do 9 m a ja  1945 ro k u  
na le ża ł w  K ie trz u  do .»Schutz- 
s ta f fe l SS“ , za co zosta ł oska rżo ­
n y  p rzez p ro k u ra to ra  S. O. w  K a ­
to w ica ch .

M a n d e r la , ja k o  S S -m an , często 
za ch o dz ił do obozu p ra cy  d la  ro ­
b o tn ik ó w  p o ls k ic h  w  K ie trz u  i 
ta m  bez pow o d u  b i ł  P o la kó w  p a l­
ką  gum ow ą, gdzie  popad ło , n ie

. od d n ia  25. X I I .  1948 r. 
K a to w ic e ! C asino  — Na m o rs k im  

s z la ku . R ia lto  — O sta tn ia  n oc . S łońce
— U lic a  z ło c z y ń c ó w . Ś w ia to w id  — 
M o ja  m ila .  Z o rza  — C z te ry  serca. 
A p o llo  — P o s tra ch  m ó rz . U n io n  — 
P ro g ra m  a k tu a ln o ś c i N r .  42: 1. P- K . 
F . N r .  52/48. 2. Z e w  z im y . 3. pozo rn a  
ś m ie rć . 4 P o ło w y  na m o rzu  K a s p ij­
s k i em .

B y to m : B a jk a  — P o s tra c h  m ó rz . 
B a łt y k  — Na m o rs k im  sz laku . G lo n a
— W o łga . W ołga. A p o llo  — P leśń  ta jg i.  
C olosseum  — A le x a n d e r  M a tro só w . 
D e lta  — K o p c iu s z e k . P o lo n ia  — O sta­
tn i  M o h ik a n in . Ś ląsk ie  — P o n tc a rra l.

w y łą cza ją c  k o b ie t i s ta rcó w  B il 
także  P o la k ó w  p a lk ą  gum ow ą na 
u lic y  za to , że m ó w il i  po po lsku . 
R ów n ież  i  w  k in ie  p o t ra f i ł  znęcać 
się nad  po lską  ludnośc ią , w yp ę d za ­
ją c  P o la k ó w  z seansów, zrzuca jąc  
ich  po schodach z p ię tra  na dó ł.

M a n d e r la  n ie  p o czu w a ł się do 
w in y , k tó ra  je d n a k  zosta ła  m u 
u d o w o dn io n a  zezn a n iam i ś w ia d ­
kó w . M . in . s tw ie rd z il i on i, że 
skazany ch o d z ił w  m un d u rze  oraz 
że n o s ił od zn ak i h it le ro w s k ie .

i fachow cy szuka li po prostu lep ­
szych zarobków. Nawet z siedm iu 
sto larzy, k tó rzy  tu  zda li egzamin 
czeladniczy, zostało za ledw ie trzech 
— in n i poszukali lep ie j p ła tnej 
pracy. To bolączka zostanie na- 
pewno usunięta z now ym  rokiem , 
k iedy  to nastąpi re fo rm a płac. 
Wówczas p ro je k tu je  się zw iększe­
nie załogi i p ro d u kc ji p rzyn a jm n ie j 
o 15 proc.

D ruga bolączka polegała na tym , 
że fabryka  nie mogła się rozbudo­
wać, an i unowocześnić. D opiero 
po upaństw ow ien iu  jest nadzieje, 
że można będzie zakup ić nowe 
maszyny i dokonać innych in w e ­
s tyc ji.

Dla biur, szkół i bibliotek
Zdolność p rodukcy jna , fa b ry k i 

jest dosyć duża. Może one np. w y ­
konać w  m iesiącu 90 b iu rek , lub 
120 szaf b iu row ych . N ie tb jednak 
jest ważne. O w ie le  ważniejsze 
jes t to, że produkow anym  tu  me­
b lom  n ie  można niczego zarzucić 
pod względem jakości i że do te j 
po ry  n ie  by ło  an i jedne j re k la ­
m acji.

M a js te r Ney lu b i opowiadać o 
sw o je j fabryce  i żna je j caią h is to ­
rię  na pamięć.

— Przed w o jną  słynęła ono z 
doskonałych, luksusowych m ebli, 
w ykonyw anych  z egzotycznego su­
rowca. K om p le t np. kosztował aż 
3.000 zł. P racow aliśm y przeważnie 
na zamówienie. Po w o jn ie  poma­
galiśm y zaraz po w yzw o len iu  A r ­
m ii Czerwonej p roduku jąc nadwo­
zia i budk i szoferskie d la  samo­
chodów, a potem przeszliśmy do 
tego, co było najważniejsze, do 
zaopatryw ania  w  sprzęt b iu r , u - 
rzędów. Razem z k ie row n ik iem  
F r. Z ie liń sk im  staram y się. aby 
wyw iązać się z zadań ja k  n a j­
lep ie j.

W ic h u ra  o d k r y ła
s k a rb  n a  poddaszu

W a łb rz y c h  (em). Z a rząd  M ie js k i | 
Boguszow a s ta ra  się obecnie  o 
p rzyzn a n ie  m u  p ra w a  ku p n a  w a r ­
sz ta tu  s to la rsk ie g o . Sam  fa k t  ten 
n ie  je s t zasadniczo n iczym  c ie ka ­
w ym . C iekaw e  je s t n a to m ia s t p o ­
chodzenie w spom n ianego  w a rsz ­
ta tu . Z o s ta ł on b o w ie m  o d k ry ty  
przez . . .  w ic h u rę .

S p ra w a  w y g lą d a ła  w  ten  spo­
sób: p rzed  k ilk o m a  d n ia m i sza­
la ła  w  W a łb rz y c h u  i , pow iec ie  
w ic h u ra , k tó ra  w y rz ą d z iła  dużo 
szkód. Po u lic a c h  w ie lu  m ie jsco ­
wości w  pow iec ie  w a łb rz y s k im  
w a la ły  się ze rw ane  dachy  i z n i­

szczone p rze w o d y  e le k tryczn e  
W ic h u ra  n ie  o m inę ła  ró w n ie ż  Bo. 
guszowa. T u  je d n a k  nie ty lk o  
w y rz ą d z iła  szkody, a le  p rz y c z y ­
n iła  się zarazem  do o d k ry c ia  w a r ­
tośc iow ych  p rze d m io tó w , u k r y ­
ty c h  w  sp e c ja ln e j p rzyb u d ó w ce  
na s try c h u  jednego  z dom ów . 
S k ry tk ę  tę za u w a ż y li ludz ie , k tó ­
rz y  w  pa rę  godz in  po u s ta n iu  w i­
c h u ry  p rz e p ro w a d z ili nap ra w ę  
ze rw anego dachu. Z n a jd o w a ły  się 
w  n ie j:  fu tro , rozm a ite  p rz y b o ry  
kośc ie lne  i k o m p le tn y , now oczes. 
ny  w a rs z ta t s to la rsk i.

T en  sam, o k tó ry  s ta ra  się obec­
n ie  Z a rzą d  M ie js k i w  Boguszow ie.

— Na ozym polega ta jem nica ja ­
kości?

— Po p rostu  n ie  podwalamy 
„szew cow ać". N.ie w ypuścim y m e­
bla dopóki n ie  jes t s tarann ie  w y ­
kończony. Każdą sztukę odbiera 
trzyosobowa kom is ja , złożona z 
członków załogi.

Oprócz m eb li b iu row ych  w yrab ia  
się tu  także urządzenia składowe, 
bib lio teczne (ostatnio np. d la  B i ­
b lio te k i M ie jsk ie j w  Katow icach), 
urządzenia gabinetów d y re k to r­
sk ich  lu b  specjalne, ja k  np. s tó ł 
rozdzielczy d la  M in . Spraw Za­
granicznych, ozy urządzenia szpi­
talne.

Nie tylko trzeba zarobić
Przem ysł m eb la rsk i napotyka po 

w o jn ie  na poważną trudność — 
b ra k  suchego drzewa. Trzeba ra­
dzić sobie sztucznym  suszeniem 
przez ok. 14 d n i w  tem peraturze 
60 stopni. Nowsze urządzenia po­
legają na suszeniu w  kró tszym  cza 
sie za pomocą pary.

W czasie zw iedzania fa b ry k i po­
znaliśm y ciekawą technikę spo­
rządzania tzw . p ły t sto larskich,

k tó re  aby zapobiec ich wypacza­
n iu  się, nacina się albo sk le ja  % 
k locków . P ły ty  te  służą do w y ro ­
bu s to łów  i szaf.

Skomiplikowame p iły  — taśmo­
wa, g.rubiarka, w yró w n ia rke , żło- 
b iarka, frezarka, cynkarka (do czo- 
powainia) i  s z lifie rka  w łasnej ko n ­
s tru k c ji, zam ienia ją zw yk łe  deski 
sosnowe lub  św ierkow e w  poszjeze- 
gólne częśli m ebli, k tó re  dopaso­
w u je  się i  łączy w  s to la rn i. Tam 
też zasta liśm y Jana Piezgę. Opo­
w iada ł nam o tym , że lu b i swój 
zawód, bo nie jest on mechanicz­
ny i zawsze przynosi coś nowego. 
D iugo m ó w ił o jakości drzewa, 
k tóre , jeże li posiada sęki, „p ra cu ­
je  samo w  sobie“ , ten. skręca się, 
ku rczy  i  paezy, o potem  gdy zapy­
ta liśm y ile  zarabia, pow iedzia ł:

— A n i za mało, a n i za dużo. N ie  
ty lk o  zresztą trzeba zarobić. Trze­
ba przede w szystk im  się starać, 
aby dać porządny mebel.

W spółzawodnictwo n ie  może być 
w  fabryce  m eb li zorganizowane, 
gdyż nie ma na razie s ta łe j, se­
ry jn e j pracy. A le  w y n ik i te j p ra ­
cy m ów ią o załodze i  o k ie ro w ­
n ic tw ie  ja k  na jle p ie j.

Plany . 
zagłąbiowskich 

górników
Sosnowiec (we). W So- 

nowcu odbyła się konferen­
cja dyrektorów kopalni i 
kierowników działów, na 
której omawiano najbliższe 
zadania pracowników prze­
mysłu węglowego Dąbrow­
skiego Zjednoczenia Przem. 
Węglowego.

Po przemówieniach i dy­
skusji wydano odezwę do 
wszystkich pracowników Za 
głębia, nawołującą górni­
ków, techników, pracowni­
ków umysłowych i fizycz­
nych do zwiększenia wysił­
ków i wykonywania co­
dziennie 110 proc. normy .

Pod kierunkiem PZPR — 
głosi odezwa i przez uspraw 
nienie i wprowadzenie ule­
pszonych metod pracy wy­
konamy trzyletni plan do 
4 grudnia 1949 r.

Kto ma racjQ?

F r a i i / c f ö o  T o s Æ k u
W  „D z ie n n ik u  Z a ch o d n im “  z 

dn ia  2 g ru d n ia , w  ru b ry c e  „N a  
w ła sn ym  p o d w ó rk u “  uka za ła  się 
m. in . w z m ia n k a  o w yg lą d z ie  po­
cze ka ln i na d w o rc u  k o le jo w y m  w

Toszku . W o d pow iedz i na tę no­
ta tk ę  o trz y m a liś m y  z B iu ra  P e r­
sona lnego D y r. Oter. K o le i P a ń ­
s tw o w y c h  w  K a to w ic a c h  nastę ­
pu jące  p ism o:

„ N r .  P i f .  501/169/4®
K atow ice, dnia 2« grudnia  194«. O kr. spraw y: W y jaśn ien ie  do a rty ­

ku łu  „D zienn ika  Zachodniego" z dnia 2. X I I .  b r„  w  rubryce  „N a w łasnym  
po dw ó rku“ . ..

Na podstaw ie w y n ik ó w  przeprow adzo nej Inspekcji san itarne j w  bu­
dynku  dw orca kolejow ego Toszek w  dn iu  8 grudnia  1948 r . — przez N a d ­
zw yczajną K om isję Bezpieczeństwa i H ig ieny  P racy, D y re k c ja  O. K . p. 
stw ierdza, że stan san itarny  om aw ianego dw orca, poczekaln i oraz innych  
u b ik ac ji jest zadow alający , poczeka ln ia  wyposażana jest w w ystarczającą  
ilość stołów i ław ek  oraz posiada do bre oświetlen ie.

Ponadto w yże j w ym ien iona  korni via nie s tw ie rdziła , by  b u fe t na sńącji 
Toszek by ł zab ity  deskam i, ja k  ró w n ie ż , by ściany poczekalni b y ły  odra­
pane i po kry te  pajęczyną.

. . . Zaw iadow ca stacji w Toszku i wierdzi, że zarzu ty  wniesiono z zem ­
sty osobistej, o trzy m u je  bowiem  różne anon im y z pogróżkam i . . .

wz. D yre k to ra  KOlet Państwow ych  
w ice d y re kto r K o le i Państwow ych.

podpis (—) J a n o w s k i
p iła  d o p ie ro  po u k a z a n iu  s ię  n a ­
szej n o ta tk i.

„W iz ja  lo k a ln a “  da ła  na s tęp u ­
ją c y  w y n ik :

1. W  po cze ka ln i są obecnie 4 
s to ły  i  k i lk a  ła w e k . Do d n ia  5 bm. 
b y ł ta m  ty lk o  1 s tó ł i  2 ła w k i.  
Ja k  s tw ie rd z ił sam  zaw iadow ca  
s ta c ji, Rzepa, w obec naszego 
p rze d s ta w ic ie la , s to ły  i  ła w k i zo­
s ta ły  ta m  w n ies ione  z b u fe tu  do ­
p ie ro  po naszym  a rty k u le .

2. P od łoga  zosta ła w y m y ta  i za­
c iągn ię ta  pastą i  dziś rzeczyw iśc ie  
w yg lą d a  czysto. W  d n iu  2. 12. i  
p rze d te m  zn a jd o w a ła  się w  sta 
n ie  o k ro p n ym .

3. P a ję czyn y  zos ta ły  „w y c o fa ­
ne“  po naszym  a rty k u le .

N a to m ia s t w  da lszym  c iągu : 
a) o św ie tle n ie  je s t fa ta ln e  (1 

słaba ża ró w ka , um ieszczona w y -

N ie s te ty , w ic e d y re k to r  Ja n o w ­
s k i n ie  m a ra c ji.  A lb o  N a d z w y ­
cza jna  K o m is ja  B ezp ieczeństw a i 
H ig ie n y  P ra cy  m y ln ie  go in fo r ­
m ow a ła , a lb o  N a d zw ycza jn a  K o ­
m is ja  sama pad ła  o fia rą  n ie p ra w ­
d z iw y c h  te le fo n ic z n y c h  w ia d o m o ­
ści, ho g d y b y  b y ła  na m ie jscu  
p rze p ro w a d z iła  badan ie , to  n ie  
na p isa ła by  powyższego w y ja ś n ie ­
n ia.

R edakc ja , m im o  n a w a łu  p ra cy  
(K ong res  i św ię ta ), w yd e le g o w a ­
ła  po o trz y m a n iu  w ym ie n io ne g o  
p ism a specja lnego re p o r te ra  na 
s tac ję  k o le jo w ą  w  Toszku . T en  na 
m ie jscu  p rz e p ro w a d z ił tzw . „ w i ­
zję lo k a ln ą “  i  ro z m a w ia ł z codzien 
n y m i „b y w a lc a m i“  s ta c ji, ro b o t­
n ik a m i, je żdżącym i do p ra c y  z te ­
zo dw orca .

W  o p in ij ty c h  „b y w a lc ó w “  po ­
czeka ln ia  na d w o rc u  k o le jo w y m
w  T oszku  do n ie d a w n a  b y ła  „ o h y . 1 soko ood su fite m ); 
dą i c h le w ik ie m “  (c y tu je m y  do-1 b) „ in n a “  u b ik a c ja  jest, pod 
s łow n ie ). Z m ia n a  na lepsze nastą- | w zg lędem  w ysokośc i n iezadow a­

la ją ca  (m im o  m ro zu  pod e jrza n e
ka łuże , itp .) ;

c) b u fe t w  da lszym  c iągu  je s t 
z a b ity  deskam i i  z a m k n ię ty  na 
s i e d e m  z a m k ó w ,  choć na 
d rzw ia ch , p ro w a d zą cych  do b u fe ­
tu  w is i, „ ja k  b y k “ , ta b lic a  —  B u ­
fe t  p o cze ka ln i 3 k i.... Z aw iad o w ca  
s ta c ji t łu m a czy , iż  b u fe t m u s i być 
z a m k n ię ty , gdyż m ożna przezeń 
dostać się do m ie szkań  na 1 p ię ­
trze . O baw a p rzed  k rad z ie żą  zm u­
sza zaw iadow cę  s ta c ji do  „z a b ija ­
n ia  de ska m i“  b u fe tu .

O tóż nasz p rz e d s ta w ic ie l og lą d a ł 
te  m ieszkan ia . Są to  puste  4 po ­
k o je  i  k u c h n ia . Z ło d z ie je  n ie  m ie ­
l ib y  ta m  czego zabrać. Coś poza 
ty m  z ty m  m ie szkan ie m  je s t n:e 
w  p o rzą d ku , bo czyż Toszek po­
siada aż ty le  w o ln y c h  m ieszkań , 
że od dłuższego czasu 4 p o ko je  z 
k u c h n ią  m ogą być n ieza ję te?

A  odnośn ie  a n o n im ó w  ż pogróż­
ka m i?  Co, p y ta m y , m a ją  a n o n im y  
w spó lnego  z p o rz ą d k a m i na s ta ­
c ji?  A  czy P a n  W ic e d y re k to r  w ie , 
i le  zaw iadow ca  s ta c ji Rzepa do ­
s ta ł ty c h  a n o n im ó w  i  k ie d y?  N a . 
pew no  nie. A  m y  w ie m y . Jeden 
je d y n y , k tó ry  rzeko m o  leży w  
a k ta ch  na D O K P . P ochodz i on z 
ro k u  1947 i w y d a je  n am  się m oc- 
no pode jrzanego  pochodzenia . A le , 
p o w ta rz a m y , co m a ją  l is ty  z po ­
g ró ż k a m i z p o rz ą d k a m i w sp ó ln e ­
go?

N ie s te ty  w ięc, w ic e d y re k to r  Ja ­
n o w s k i n ie  m a  ra c j i,  n a to m ia s t 
ra c ję  m ia ł nasz w s p ó łp ra c o w n ik , 
o p isu ją c  s tan  po cze ka ln i w  d n iu  
2 g ru d n ia  1948 r. P rz y z n a je m y  lo .  
ja ln ie , iż od tego czasu ten s tan 
się p o p ra w ił, a le d o p ie ro  na sku ­
te k  naszej w z m ia n k i, (r)

Leopold W ellen ad ap tac ja  *— S. Té

2 )
e f  kończone

James Stirt, przyszły król przemysłu odzie­
żowego, pochodzi z solidnej rodziny. Ojciec 
miał biuro ekspedycyjne w New Yorku, 
w najbardziej ruchliwej dzielnicy wyspy 
Manhattan, założone za posagowe pieniądze 
małżonki, córki bogatego farmera. Córka far­
mera pieściła jedynaka. Patrząc na niego 
oczami rozszerzonymi dumą, mówiła:

— Ty James na pewno, na pewno wyro­
śniesz na wielkiego człowieka...

— Większego niż ojciec? — pytał James.
—  Większego nawet niż mr. Edison — od­

powiadała matka.
Małemu Jamesowi wydawało się wtedy, 

że prześcignie wzrostem największych ludzi 
i zrówna się nieomal z drapaczem chmur. Do­
piero mając lat 17 zrozumiał, że nigdy nie bę­
dzie wysoki i pozostanie brzydkim mężczyz­
ną średniego wzrostu...

James Stirt, siedemnastoletni młodzieniec, 
który golił już wąsy brzytwą i s m a ro w a ł wło­
sy brylantyną, patrzył z zawiścią na swoic 
rówieśników, gdy jeździli na wycieczki w go 
rzyste miejscowości, położone na zaeho o 
Hoboken, z dziewczętami i całowali się z nimi 
na leśnych polankach lub na kolejkac 5zn'1'  
rowych. James odbywał wycieczki sam, jecli

Salceson, czytał powieści o szczęśliwych mi­
liarderach i od czasu do czasu oglądał w lu­
sterku jedyną ozdobę swojego oblicza: bły­
szczące, napomadowane włosy.

Chwilami ciekawość przezwyciężała mi­
zantropię i James bezszelestnie wkradał się 
w kierunku krzaków, za którymi spodziewał 
się ujrzeć sceny, frapujące jego młodzieńczą 
wyobraźnię. Rzeczywiście, za każdym razem 
widział to samo: zachłanne usta i niespokojne 
ręce młodych ludzi płci obojga.

Raz Jamesa spotkała niespodzianka. Gdy 
_ jak zwykle —  śledził zza krzaków wza­
jemną wymianę czułości młodej parki, nagle 
spotkał się z wzrokiem kobiety. Oczy niewia­
sty wyraźnie były skierowane między liśćmi, 
które służyły Jamesowi za punkt obserwa­
cyjny. W następnej chwili kobieta oderwała 
usta od warg partnera, podniosła głowę 
i  k r z y k n ę ła ;

—  Patrz!!! Tam podglądają!
Młody człowiek zerwał się z trawy i po­

biegł w kierunku wskazanym przez kobietę. 
James zdrętwiał. Wszystko odbyło się tak 
szybko, że nawet nie miał czasu wstać z zie­
mi. Młodzieniec z rozwichrzonymi włosami

i zaczerwienioną górną wargą przyskoczę! do 
Jamesa i ryknął:

— Co tu robisz, szczeniaku?
Stir spokojnie wstał i odpowiedział z god­

nością:
— Nic nie robię.
W tej samej chwili pomiędzy obu rwący­

mi się̂  do bójki młodzieńcami stanęła kobieta 
i patrząc na Jamesa, rzekła pojednawczo:

— Dajcie panowie spokój. . .
James pochylił instynktownie głowę, aby 

pokazać młodej damie swoją połyskującą 
czuprynę, ale odczuł, że niewiasta ogląda jego 
nowy jedwabny krawat i modne ubranie, 
ignorując całkowicie fryzurę Jamesa, jedyny 
przyrodzony walor jego powierzchowności.

Chwilę trwało milczenie, po czym kobieta 
zagadnęła Jamesa:

— Pan —» jak widzę — samotny?
James cofnął się o krok i skinął głową.
—  W takim razie —  ciągnęła po namyśle 

nieznajoma —  zabawimy się we trójkę. Zgo­
da?

James Stirt, zaskoczony nieoczekiwaną 
propozycją uczynił niezdecydowany ruch, ale 
gdy odczuł ciepłą dłoń ujmującą go pod ra­
mię, skinął powtórnie głową.

Ruszyli we trójkę przed siebie. James 
milczał, kobieta paplała bezustanku, zaś jej 
towarzysz szedł z opuszczoną głową, mruczał 
coś i boczył się.

W  uroczej miejscowości Arlington, gdzie 
były piwiarnie, karuzele i huśtawki James 
fundował piwo i lody. Młody człowiek roz­

chmurzył się, a nawet wdał się z Jamesem 
w przyjacielską pogawędkę. James dowie­
dział się, że jego przygodny znajomy nazyws 
się Ted Bisford, jest seelsmanem w składzie 
porcelany na South Streett, że utrzymuje cho­
rą siostrę i uczy się w szkole wieczorowej- 
Jego przyjaciółka Emma Gaffery, modelka 
w salonie mód, wierzgała w międzyczasie no­
gami na skrzypiącej huśtawce i chichotała.

James ukradkiem przyglądał się modelce, 
poił towarzysza piwem i słuchał jego zwie­
rzeń. Seelsman Ted Bisford wygrzebał z kie­
szeni spodni dwa papierosy i częstując Ja­
mesa oświadczył, że — niestety — niczym 
więcej nie może mu się odwdzięczyć za mile 
spędzone południe. Z dalszych wynurzeń mło­
dego człowieka Stirt dowiedział się, że seels­
man posiada przy sobie tylko drobną sumę 
gotówki, akurat wystarczającą na kupno po­
wrotnych biletów kolejowych dla siebie i 
swojej znajomej.

Do miasta wracali razem. James wpraw­
dzie patrzył nieco z góry na seelsmana i zbyt 
bezceremonialnie odnosił się do jego towa­
rzyszki, ale podobnie obcesowe zachowanie 
się hojnego eleganta nie psuło bynajmniej 
harmonii.

W New Jorku, na stacji, Emma Gaffery 
mrugnęła na Jamesa i wsunęła mu w dłoń 
zwiniętą karteczkę. Dopiero w domu zacie­
kawiony James rozwinął świstek i przeczy­
ta ł

(C iąg  da lszy nastąp i)
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Słucham y rad ia
5.10 S y g n a ł czasu. 5.15 S treszczen ie  

w ia d o m o ś c i. 5.20 K o n c e r t  p o ra n n y  do 
C ze c h o s ło w a c ji. 6.00 G im n a s ty k a . 6.10 
D z ie n n ik . 6.30 M u z y k a . 6.50 P ro g ra m  
d n ia . 7.00 W ia d o m o śc i d z ie n n ik a  po­
ra n n e g o . 7.20 d. c. m u z y k i p o ra n n e j 
( p ły ty ) .  9.15 in fo rm a c je  o g ó ln o p o ls k ie . 
9.20 S k rz y n k a  P C K . 9.30 Z a p o w ie d ź  
p ro g ra m u  na d z ie ń  b ie żą cy . 11.57 S y­
g n a ł czasu i  h e jn a ł.  12.04 W ia do m o śc i 
p o łu d n io w e . 12.20 K o n c e r t  s o lis tó w .
12.45 A u d y c ja  d la  w s i. 13.00 K o m u n i­
k a ty .  14.30 K o n c e r t  życzeń . 15.00 I n ­
fo rm a c je  P o ls k i p o łu d n io w e j. 15.15 
A r t y k u ł  a k tu a ln y . 15.25 M u z y k a . 15.30 
,.F la m in g “  — pogadanka  d la  d z ie c i.
15.45 M u z y k a . 15.55 ..D n i p rz e c iw g ru ź ­
lic z e “ . 16.00 D z ie n n ik  p o p o łu d n io w y . 
16.30 . .Ł y ż w ia rs tw o  — s p o r t d la  w szys t 
k ic h “  — p og a d an ka . 16.50 ^ S z k o ln i­
c tw o  u m u z y k a ln ia ją c e “ . 17.00 K o n c e r t  
r o z ry w k o w y . 17.50 ..W  s łu żb ie  z d ro ­
w ia “ . 18.00 K o n c e r t  p o p u la rn y . 18.35

D z ie je  je d n e g o  s t r a jk u “  — w s p o m ­
n ie n ia  W a n dy  W a s ile w s k ie j. 19.00 
:.Ł a k n ie “  — opera  w  3 a k ta ch  Leo  | 
D e libe sa  w  w y k o n a n iu  Z e spo łu  O pe- I 
r y  Ś lą s k ie j. 22.15 M o n ta ż  l ite ra c k i.  I
22.45 Z a p o w ie d ź  p ro g ra m u . 22.48 M u - i
z y k a . 23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i d z ie n ­
n ik a . 23.10 M u z y k a . I

w .if t ' ’’jwlu' ,upuj m mmmm

9  l i ś c i e

N ajlepsi bokserzy św iata
Monogham, Cerdan i M ills w elicie pięściarskiej

N O W Y  JO RK. A m erykańsk i zw iązek bokserski sporządził lis tę  k la ­
sy fikacy jną  czołowych pięściarzy św ia ta  w  poszczególnych wagach. 
W liście  te j w ym ien ien i są m is trzo im e  św iata oraz na jpow ażnie js i 
kandydaci do ty tu łu  m istrzowskiego.

W śród m is trzów  zna jdu je  się trzech pięściarzy europejskich.
Sześciu dalszych bokserów z E uropy fig u ru je  wśród p ierwszych 

p ięciu  zawodników , k lasy fiko w a n ych  w  każdej z ośmiu kategorii.
Do najlepszych pięściarzy św ia ta , według te j k la sy fika c ji, należą:

W  M U S Z E J  —  m is trz  ś w ia ta  
R in ty  M on a g h a n  (P ó ln . I r la n d ia ) .
W śród  k a n d y d a tó w  do ty tu łu  m i­
s trza  z n a jd u ją  sią Dado M a r in o  
(H a w a je ) oraz d w a j F ra n c u z i 
M a u r ic e  S a n deyron  i  L o u is  Skena 
P ie rw s z y  z n ic h  z a jm u je  d ru g ą  
lo ka tę , d ru g i zaś czw a rtą .

W  K O G U C IE J  —  m is trze m

ś w ia ta  je s t M a n u e l O r tiz  (U S A ), 
n a jp o w a ż n ie js z y m  zaś p re te n d e n ­
te m  do ty tu łu  m is trz a  G u id o  F e r -  
ra n c in  (W łochy).

W  P IÓ R K O W E J  —  S andy S ad­
d le r  (U S A ) —  obecny m is trz  św ia  
ta  —  m a na jg roźn ie jsze g o  p rz e ­
c iw n ik a  w  W il l ie  P ep ie  (U S A ),

Komunikat
Dyrekcji Spółki Brackiej

Zarząd Spółki Brackiej uchwałą z dn. 
30 listopada 1948 r. zm ienił z zastrze­
żeniem Zgody Walnego Zebrania ust. 3 
§ 57 statutu Spółki Brackiej jak  nastę­
puje:

3) Ekspektatywy nabyte i utrzymane  
do dnia 1 września 1939 r. według  
dotychczasowych przepisów praw ­
nych zachowują n i e z a l e ż n i e  od 
uiszczenia uznaniówek lub konty­
nuowania ubezpieczenia swoją moc:
a) dla wszystkich byłych ubezpie­

czonych do końca roku 1947,
b) dla osób, które w  związku z w o j­

ną przebywają poza krajem  i po­
wrócą dopiero po 1 październiku  
1947 r., do końca trzeciego m ie­
siąca po powrocie do kraju , licząc 
od pierwszego miesiąca następu­
jącego po powrocie.

D la  osób w ię c , k tó re  n ie  są z a tru d n io n e  
w  zak ładach  b ra c k ic h , obow iązek  op łacan ia  
u z n a n ió w e k  lu b  d o b ro w o ln y c h  s k ła d e k  z t y ­
tu łu  k o n ty n u a c ji ubezpieczen ia  pensy jnego  
zaczyna się od 1 s tyczn ia  1948 r. P on iew aż te i'-  
m in ' p rz e w id z ia n y  w  §§ 58 i  59 s ta tu tu  do 
u iszczen ia  u zn a n ió w e k  lu b  sk ła d e k  z t y tu łu  
k o n ty n u a c ji w y n o s i 12 m iesięcy, p rze to  u p ły ­
n ie  z końcem  ro k u  1948.

Osoby, k tó re  do tychczas z ja k ic h k o lw ie k  
p rzyczyn  n ie  u iś c iły  u zn a n ió w e k  lu b  d o b ro ­
w o ln y c h  sk ładek , m ogą to uczyn ić  jeszcze do 
końca  g ru d n ia  1943 r.

,K to  do tego te rm in u  n ie  u iśc i u zn a n ió w e k  
lu b  sk ła d e k  z ty tu łu  k o n ty n u a c ji,  f r a c i n ie ­
o d w o ła ln ie  u p ra w n ie n ia  n a b y te  z do tychcza ­
sowego ubezpieczen ia  b rack iego .

W y ja ś n ia  się, że do o p łacan ia  u zn a n ió w e k  
w zg l. sk ła d e k  z ty tu łu  k o n ty n u a c ji u p ra w n io ­
ne są osoby, k tó re  p rz e b y ły  o k re sy  sk ła d ko w e  
w  Spółce B ra c k ie j,  w  b y ły m  P szczyńsk im  
B ra c tw ie  G ó rn iczym , w  b y ły m  G liw ic k im  
B ra c tw ie  G ó rn ic z y m  i  w  b y ły m  D o ln o ś lą sk im  
B ra c tw ie  G ó rn iczym  w  W a łb rz y c h u  pod w a ­
ru n k ie m , że ic h  u p ra w n ie n ia  b y ły  u trz y m a n e  
do d n ia  1 w rześn ia  1939 r. w e d łu g  d o ty c h c z a ­
sow ych  p rzep isów  p ra w n y c h . (4345)

Z JE D N O C Z O N E  Z A K Ł A D Y  M E T A L I  
N IE Ż E L A Z N Y C H  

zakupią:

1 lokomotywą
z s iln ik ie m  „D ie s e l“  lu b  benzo low ą 
o m ocy  10— 12 K M , na to r  750 m m . 

O fe rty  na leży  p rzesy łać  do B iu ra  In w e s ty c y j­
nego Z. Z . M . N . I I I  p ię tro , p o k ó j n r  64 —  
w  K a to w ic a c h , u lic a  W arszaw ska  n r  31. (4340)

k tó re g o  os ta tn io  p o ko n a ł w  w a lce  
m is trz o w s k ie j.

W  L E K K IE J  —  m is trz e m  św ia  
ta  je s t Ik e  W illia m s  (U S A ), bez­
pośredn io  zaś po n im  s k la s y f ik o ­
w ano  A m e ry k a n in a  E n r iq u e  B o - 
lanosa.

W  F Ó Ł S R E D N IE J  —  m is trz  
ś w ia ta  R ay R ob inson  (U S A ), K a n  
d yd a c i: B e rn a n d  i  Docusen (oba j 
U S A ) o raz G a v ilá n  (K u b a ) i  F e r ­
nandez (H a w a je ).

W  Ś R E D N IE J  —  n a jp o w a ż n ie j­
szym  p rz e c iw n ik ie m  m is trz a  
ś w ia ta  M a rce la  C e rdana  (F ra n ­
c ja ) je s t T o n y  Z a le -Z a le w s k i, 
k tó ry  s tra c ił o s ta tn io  t y t u ł  m i­
s trz o w s k i na ko rzyść  F rancuza . 
W śród  c zo ło w ych  p ię śc ia rzy  te j 
k a te g o r ii na  trz e c im  m ie jscu  w y ­
m ie n io n y  je s t B e lg  C y r i l le  D e l-  
la n o it, po L y te llu  i  J a k ie  L a m o tta  
(oba j U S A ).

W  P Ó Ł C IĘ Ż K IE J  —  p ie rw sze  
m ie jsce  po m is trz u  ś w ia ta  F re d ­
d ie  M ills ie  (A n g lia )  z a jm u je  A -  
m e ry k a n in  Sus L e snev ich .

W  C IĘ Ż K IE J  —  m is trz e m  św ia  
ta  je s t Joe L o u is . P rzyszłego  
p rz e c iw n ik a  jego  do w a lk i  o t y ­
tu ł  m is trz o w s k i w y ło n ią  s p o tk a ­
n ia  e lim in a c y jn e , w  k tó ry c h  n a j­
p o w a ż n ie js z y m i fa w o ry ta m i są 
A m e ry k a n ie  Joe W a lc o tt i  E zzard 
C harles.

Wśród pi j  wałków Poní. OZP

ZZK Pomorzanin i HK3 Bydgoszcz
n t M g t & f f s s i M ą g m i  k l g a i » « a m i

Bydgoszcz. P o m o rsk i O k rę g o w y  
Z w ią ze k  P ły w a c k i w  Bydgoszczy, 
po m im o  u t ra ty  k lu b ó w  z W y ­
brzeża, k tó re  p rzy łączone  zosta ­
ły  do ok rę g u  gdańskiego , w y k a ­
zu je  pow ażne  os iągn ięc ia  i  znacz­
ną p o p ra w ę  w y n ik ó w  w  s tosunku  
do r. 1947.

W  ro k u  1948 z p o m o rsk ich  k lu ­
bów  p ły w a c k ic h  zespołow o n a j­
lepsze w y n ik i  os iągną ł I iS  Z Z K  
„P o m o rz a n in “  (T o ruń ), zd o b yw a ­
ją c  ogó łem  223 p k t., d ru g ie  m ie j­
sce z a ją ł S G K S  (G ru d z ią d z ) —  85 
p k t., 3) K S  Z Z K  „B rd a “  (B y d ­
goszcz) —  84 p k t.

W  k o n k u re n c ja c h  żeńsk ich  na 
czoło w y s u n ą ł się H K S  (B y d ­
goszcz) —  64 p k t., 2) „B rd a “  (B yd  
goszcz) —  61 p k t., 3) „P o m o rz a ­
n in “  (T o ru ń ) —  46 p k t.

In d y w id u a ln ie  na jlepsze  w y n i­
k i  p ły w a c k ie  na  P om orzu  w  ro k u  
1948 os iągnę li:

W  k o n k u re n c ja c h  m ęsk ich : 100 
m  st. dow . 1) N o w a k  S G K S  1.13,4 
m in .; 200 m  s f. dow . 1) G o łę b ie w ­
s k i „P o m o rz a n in “  2.49,9 m in .; 400 
m  st. dow . 1) G o łę b ie w sk i „P o m o ­
rz a n in “  6:10,0 m in .; 1.500 m  st. 
dow . 1) G o łę b ie w sk i .P o m o rza n in 1 
26.38,0 m in .; 100 m  s t. g rzb ie t. 1) 
P io tro w s k i „B rd a “  1.23,6 m in .;

100 m  st. k la s . 1) Ż y z n a rs k i S. G. 
K . S. 1.26,8 m in .; 200 m  st. k las. 
1) Ż y z n a rs k i S G K S  3.08,6 m in .; 
sz ta fe ta  3X 100  m  st. zm ień. 1) 
„B rd a “  4.23,0 m in .; sz ta fe ta  
4X 200  m  st. dow . 1) „P o m o rza ­
n in “  12.31,5 m in .

W  k o n k u re n c ja c h  ko b ie cych : 
100 m  st. do w . 1) Ja ruszew ska  
„P o m o rz a n in “  1.37,0 m in .;  400 m  
st. dow . 1) Ja ru sze w ska  „P o m o ­
rz a n in “  8.01,9 m in .; 100 m  st. 
g rz b ie t. 1) R os icka  S G K S  1.49,1 
m in .; 100 m  st. k las . 1) M a te r-  
now ska  H. „B rd a “  1,38.5 m in .; 
200 m  s f. k la s . 1) M a te rn o w s k a  U . 
„B rd a “  3.37,0 m in .

Czołowi narciarze Śliska
zaproszeni do CSR

na międzynarodowe zawody
Katowice. Władze narciar­

skie Okręgu Śląskiego otrzy­
mały od Czechosłowackiego 
Związku Narciarskiego zapro­
szenie dla najlepszych narcia­
rzy Śląska na międzynarodowe 
zawody, które odbędą się w 
Nydku w dniach 13 i 15 lutego.

Chodniki gumowe 
Płyty międzywarstwowe 
Rękawice techniczne

i . in n e  a r ty k u ły  gum ow e, techn iczne  
i  g a la n te ry jn e  d la  p rze m ys łu , rzem io s ła  

i  h a n d lu  sp rzeda je  h u r to w o :

Centrala Handlowa 
Przent. Chemicznego

O ddz ia ł W roc ław , Kom andorska 18 
P ododdz ia ły : Jelenia Góra, p l. Prez. 

B ie ru ta  5
W ałbrzych , u l. N ie- 

(4337) podległości 185

Z JE D N . Z A K Ł A D Y  P R Z E M . C H E M IC Z N E G O  
„E R G “  w  K A T O W IC A C H , W A R S Z A W S K A  6

p o s z u k u j ą :

1. inżyniera chemika
na s ta n ow isko  k ie ro w n ik a  re fe ra tu  
bezp ieczeństw a p ra cy  na  W y tw ó rn i 
w  P ionkach .

2. inżynierów lub techników, che­
mików na stanowiska kierów« 
ków laboratoriów względnie 
techników ruchu, zarazem re- 
ierentów bezpieczeństwa pracy

n a  W y tw ó rn ia c h  w  M ą k o ln ie  i w  P ie ­
chow icach .

Zg łoszen ia  k ie ro w a ć  na leży  do O d d z ia łu  Oso­
bow ego Z jed n o czo n ych  Z a k ła d ó w  w  K a to ­
w icach . (4338)

Szpital św. Wojciecha w Opolu
o g ł a s z a

KONKURS
na stanowisko ordynatorów:
1) O d d z ia łu  cho rób  dz iec ięcych  (ok. 30 łóżek)

2) „  n e u ro log icznego  ( „  25 łóżek)
K a n d y d a c i na pow yższe s ta n ow iska  w in n i do­
łączyć do pod an ia :

1) życ io rys
2) odpis św ia d e c tw a  o b yw a te ls tw a
3) u w ie rz y te ln io n y  odp is d y p lo m u  le k a r ­

skiego
4) p ra w o  w y k o n y w a n ia  p ra k ty k i na te ren ie  

P a ń s tw a  P o lsk iego  i
5) zaśw iadczen ie  s p e c ja liza c ji.

T e rm in  s k ła d a n ia  o fe r t  u s ta la  się na dz ień  
15 s tyczn ia  1949 r.

D y re k to r  S zp ita la  św . W o jc ie ch a  
w  O po lu

Prezes K u ra to r iu m  F u n d a c ji św . W o jc iecha  
w  O po lu

(4342)

W olne posady

T E C H N IK Ó W  B U D O W L A - 
N Y C H  lu b  u p ra w n io n y c h  
b u d o w n ic z y c h  p rz y jm ie  
n a ty c h m ia s t*  E k s p o z y tu ra  
D z ia łu  B u d o w n ic tw a  C. S. 
S ..S po łe m “  w  K a to w ic a c h , 
u i.  Szopena 11 I I I  p. 3626g

D O B R A  GOSPODYLNJ po­
p ro w a d z i g o sp o d a rs tw o  sa­
m o tn e j osob ie . M ie jsco w o ść  
o b o ję tn a . Z g łoszen ia  D z ie n ­
n ik  Z a c h o d n i B y to m  x>d 
, U C Z C IW A “ . 364ig

B U C H A L T E R  ru ty n o w a n y  
p o trz e b n y  od za raz  do p o ­
w a ż n e j In s ty tu c j i  W y d a w ­
n ic z e j w  K a to w ic a c h . O fe r ­
ty  p r z y jm u je :  C z y te ln ik  
K a to w ic e  pod R u ty n o w a ­
n y “ . 7387d

O G R O D N IK  żo na ty , p ra k ­
ty k a  na s ta n o w is k u  k ie ro w ­
n ic z y m  w  w a rz y w n ic tw ie , 
k w ia c ia rs tw ie  i  s a d o w n i­
c tw ie . p o s z u k u je  p ra c y . 
Z g łosze n ia : S idz in a  Jan,
G łu c h o ła z y  Ż y m ie rs k ie g o  4.

7377d

P A R C E L E  b u d o w la n e  w il lo  
we w e w s z y s tk ic h  d z ie ln i­
cach sp rzeda  o k a z y jn ie  feiu 
ro  „W A W E L “  K ra k ó w , 
G R O D Z K A  60. 7181d

P o k o j e

S A M O C H Ó D  osob. ,,C h e vro  
le t “  do  sp rzed a n ia . W ia d o ­
m ość: M y s ło w ic e , te l. 222-26 

3652g

K u p n a

S P R Z E D A M Y  M Ł Y N E K  do
p rz e m ia łu  c u k ru . M A S Z Y ­
N Ę  do  P A L E N IA  K A W Y  
N O Ż Y C E  S T O L IK O W E  in ­
tro l ig a to rs k ie .  . G IE Z E T “ . 
B y to m . u l.  G en . Z a w a d z ­
k ie g o  5. te l. 48-29. ?640g

S ZO FE R  z p ra k ty k ą  na ro p - 
n ia k  o o trz e b n y  n a ty c h ­
m ia s t. Zabrze . K s , K l im a ­
sa 2 m . 2. 3661g

C Z E L A D N IK  i  uczeń p ie ­
k a rs k i m ogą sie zg łos ić . 
C h o rzó w . 3 M a ja  G2. 3664g

K O C IO Ł  p a ro w y  ż e liw n y  
. S tre b e l“  12 m . k w ., g rz e j-  

I n ik i  ż e liw n e  N . 4 i  N . 1, 
i p iece ła z ie n k o w e , k ą p ie lo -  
! w e. m ied z ian e  k u p im y . O - 
I fo r ty :  D z ie n n ik  Zach . K a - 
! to w ic e  pod ..K o c io ł“ . 3673g

Posad pos/,u k u ją

K S IĘ G O W Y  b ila n s is ta . d łu ­
g o le tn ia  p ra k ty k a , s p e c ja l­
ność : k ie ru n e k  s p ó łd z ie lc z y  
i  o g ó ln o h a n d lo w y . p r z y j ­
m ie  k ie ro w n ic z e  s ta n o w i­
sko  w  ks ięg o w ośc i od 1. I.  
1949 r . Z g ło sze n ia : D z ie n n ik  
Z a c h o d n i K a to w ic e . pod 
„12365“ . 3563g

C Z E L A D N IK  szew sk i z 10- 
le tn ią  p ra k ty k a  p o szu ku je  
posady. O fe r ty :  C z y te ln ik  
K a to w ic e  pod  12452“ . 3675g

Sprzedaże

O G Ł O S Z E N IE . U rząd  S k a r-  
j b o w y  w  K ło d z k u  p od a je  do 

o g ó ln e j w ia d o m o ś c i, że d n ia  
3 s ty c z n ia  49. godz. 10 p rz y  

I u l.  Ł u ż y c k ie j 3 zos tan ie  
i s p rze d a n y  p rzez  p u b lic z n ą  
■ l ic y ta c ję  sam ochód  c ię ża ro - 
I w y  m a rk i „ K r u p p “ , oszaco- 
I w a n y  na sum ę 200.000 zł. 

N a c z e ln ik  U rz ę d u . 7381d

D W U  p o k o i, p rz y je m n ie  u- 
m e b lo w a n y c h  z p e łn y m  
k o m fo r te m  w  K a to w ic a c h  
p os z u k u ją  d w a j pan o w ie . 
W ia do m o ść : 332-93 m ię d z y  
13—15. 3603g

O D S T Ą P IĘ  sk le p  w  p o b li­
żu d w o rc a  k o l.  w  K a to w i­
cach w ra z  z u rząd ze n ie m  
te le fo n e m  i  garażem  za 
z w ro te m  ko s z tó w . O fe r ty :  
„C z y te ln ik “  K a to w ic e  pod 
„12368“ . 3570g

D z ie rż a w y
P O K O J U  pustego  w  K a to ­
w ic a c h  lu b  o k o lic y  poszu- 
k u je  p iln ie  sam otna . O fe r ­
ty :  „ C z y te ln ik “  K a to w ic e
p o d  „12451“ . 3671g

D W A  p o k o je  d uże  w  C ho ­
rz o w ie  za z w ro te m  k o sz tó w  
re m o n tu  ods tą p ię . Zg łosze­
n ia  do D z ie n n ik a  Z a c h o d ­
n iego  K a to w ic e  pod ,12448“ 

3674g

P O K O JU  p różn e g o  s u b lo k a ­
to rs k ie g o  p o s z u k u ję . K a to ­
w ice . R y m e ra  2 m . 1. 36G2g

I P R A S A  o dś ro d k o w a  30 ton  
i d o  sp rzed a n ia . W iadom ość : 
j M y s ło w ic e , te l.  222-26. 3651g

| S P A W A R K A  m a r k i  . H um - 
j m e lw e rk  A G .“  300 A m p . do
I sp rzed a n ia . W ia d o m o ść : M y  
i s ło w ice . te l. 222-26 . 3650g

| W A L C A R K Ę  nowrą do w a l 
I co w a n ia  d ru tó w  s ta lo w y c h  
! i  że la zn ych  na ró żne  p ro - 
1 f i le  do sp rze d a n ia . W iado - 
; m ość: M y s ło w ic e , te l. 222-26 
• 3653g

M ieszkan ia
L o ka le  h a n d low e

4-P O K O JO W E G O  m ie s z k a ­
n ia  (e w e n t. 3) k o m fo r t ,  w  
K a to w ic a c h . p o szu ku ję . 
Z w ro t  ko s z tó w . Z g łoszen ia  
pod ,1948“ . B iu ro  Ogłoszeń 
C z y te ln ik  K a to w ic e . 3l67g

3—4 -P O K O JO W E G O  z w y ­
g o d a m i w  ś ró d m ie ś c iu  G l i ­
w ic  p o s z u k u ję  za z w ro te m  
k o s z tó w  lu b  z m e b la m i. 
C z y te ln ik  G liw ic e  „ P i ln e “ .

3668g

W  C H O R Z O W IE  I  p o trz e ­
b n y  lo k a l b iu ro w y  3 -po ko - 
jo w y ,  p a r te r  lu b  I  p ię tro , 
ha lą  fa b ry c z n a  100 d o  200 
m e tró w  k w a d ra to w y c h  i ga­
raż  na je d n o  a u to . O fe r ty :  
C z y te ln ik  K a to w ic e  „C z y n “ .

3666g

Z A K Ł A D  f r y z je r s k i  d a m - 
s k o -m ę s k i. d o b rz e  p ro s p e ru ­
ją c y , odda z p o w o d u  w y ­
ja z d u . L u d w ik o w ie «  K ło d z ­
k ie , G łó w n a  10. 7378d

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  od zaraz 
d u ż y  lo k a l b iu ro w y  z te le ­
fo n e m , ś ró d m ie śc ie  K a to ­
w ic , n a d a ją c y  się d la  s p ó ł­
d z ie ln i.  lu b  d e le g a tu ry  za 
z w ro te m  k o s z tó w  re m o n tu . 
O fe r ty :  C z y te ln ik  K a to w ic e  
p o d  „12411“ . 3667g

N auka  i  S ztuka

K O R E S P O N D E N C Y JN E  
K U R S Y  K S IĘ G O W O Ś C I.
In fo rm a c je : L u b lin ,  sk r.
poczt. 105. 9095d

K S IĘ G O W O Ś C I p rz e b itk o  
w e j w y u c z a  do c a łk o w ite j 
p ew n o śc i b ila n s o w e j, K a to ­
w ic e  P le b is c y to w a  3. 701ld

Z g u b y

Z G U B IO N O  p ra w o  ja z d y  
w y d a n e  w  czasie  o k u p a c ji,  
d o w ó d  o s o b is ty , za św ia d ­
czenie  re je s t ra c j i  R K U . w y ­
dane  w  K a m ie n n e j G órze  
na n a z w is k o  Ł u szcze w sk i 
Jan, L u b ie c h ó w . 7384d

Z G U B IO N O  cze rw o n e  p ra ­
w o  ja z d y , ks iążkę  w o js k o ­
w ą, o d c in e k  za m e ld o w a n ia , 
le g ity m a c ję  Z w ią z k u  Z a w o ­
d o w e g o  T ra n s p o r to w c ó w . 
W ę g rz y ń s k i R om an , W ro ­
c ła w , S w ie ra d o w s k a  8. 7376d

NOWE CZYNSZE
P R A K T Y C Z N E  W S K A ­
Z Ó W K I D L A  W Ł A Ś C I­
C IE L I  A D M IN IS T R A ­
TO R Ó W  i  L O K A T O R Ó W  

Z Ł . 150.—
Z P R Z E S Y Ł K Ą  Z Ł  180. 
W Y S Y Ł A  O D W R O T N IE  
PO W P Ł A C E N IU  N A ­
L E Ż N O Ś C I N A  K O N T O  

P K O  III-4802
KSIĘGARNIA SC. WYD.-OŚW.
„CZYTELNIK“

KATOWICE. 3 Maja 12
(W ł. 145)

U n ie w a żn ie n ia

Z G U B IO N O  ks iążeczkę  w o j 
skow ą . d o w ó d  o so b is ty , 2 le ­
g ity m a c je  na n a z w is k o  W i- 
k l ik  A d a m , z a m ie szka ły  
N o w y  G ie ra tó w  3, p ow . B y ­
s trz y c a . . 7379d

Z G U B IŁ E M  z ie lo n y  d ow ó d  
p ra c y  i  b ia ły  d ow ó d  o so b i­
s ty  o raz  k s ią żkę  w y p ła t  na 
n a z w is k o  L u d w ik  G e rh a rd t 
za m ie s z k a ły  B ia ły  K a m ie ń , 
Szopena 48. m ie s z k a n ie  2.

7383d

Z G U B IO N O  tym cza so w e  za­
św ia d cze n ie  o b y w a te ls tw a  
p o lsk ie g o . H oppe  Jan, B ro -  
w in ie c  p o w . P ru d n ik .  7385d

Z G U B IO N O  p ocz to w ą  le g i­
ty m a c ję  s łu żb o w ą  N r .  32-80. 
N ik lo w ic z  A n to n i,  S trz e ­
le c z k i p o w . P ru d n ik .  7386d

W D N IU  23. X I I .  48 r .  z g i­
nę ła  ks iążka  p o d a tk o w a  
N r .  1 (ks ią żka  z a k u p ó w ) na 
n a z w is k o  M a rs z a łe k  A m e ­
lia . K a to w ic e , -Hala T a rg o ­
w a, s to is k o  N r .  102. Ł a s k a ­
w y  znalazca p ro s z o n y  je s t 
o z w ro t pod  adresem : K a ­
to w ic e . G ó rn icza  6 m . 3.

3065g

U N IE W A Ż N IA M  m e try k ę  
u ro d ze n ia  w y d a n ą  p rzez  
Sąd g l iw ic k i  na n azw isko  
G u tte n p la m  Józef, u ro d ź . 
15. X . 1897 w  D ro h o b y c z u .

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io n v  
d ow ó d  o sob is ty , p ra w o  ja z  
d y , św ia d e c tw a  szko ln e  na 
n a zw isko  W yczesanow a H e -, 
lena , zam ie szka ła  K ło d z k o , 
u l.  B o h a te ró w  G e tta  n r . 32.

73ROd

U N IE W A Ż N IA M  w s z y s tk ie  
sk ra d z io n e  d o k u m e n ty , d o ­
w ód  o so b is ty , o d c in e k  za­
m e ld o w a n ia . k a r tę  re je s tra ­
c y jn ą  R K U . K ro s n o  nad 
O drą  i  in n e , na n a zw isko  

i M a te rk a  Jó ze f, R aszyce,
| W ie js k a  4. 7382d

! U N IE W A Ż N IA M  sk ra d z io n e  
| d o k u m e n ty : m e try k ę  u ro -  
I d zen ia . k a r tę  e w a k u a c y jn ą  
I z T a rn o p o la , o d c in e k  za­

m e ld o w a n ia , św ia d e c tw o  
szko ln e . K ra m a rc z y k  W ła ­
d y s ła w . Rzeszów . S ta lin a  8.

7388d

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io n ą  
le g ity m a c ję  Z w ią z k u  Z a w o ­
d ow ego  P ra c o w n ik ó w  P rz e ­
m y s łu  S pożyw czego  w y d a ­
ną w  K a to w ic a c h . Ile c z k o  
E u g en iusz . 3672g

N r .  K m . 471 48.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  Sądu C5 ro d /-

k ie g o  w  B ę d z in ie  n in ie j ­
szym  ogłasza, że w  d n in  
30 g ru d n ia  1948 r .  o godz. 11 
ramo w  B ę d z in ie , p rz y  u l. 
Podzam cze 39, odbędzie  się

licytacta ruchomości
p i ły  ta ś m o w e j, czyszcza rk i,
w  I-s z y m  te rm in ie ,  a m ia ­
n o w ic ie :
f re z a rk i,  im a d e ł, m aszyny 
do ro b ie n ia  o -tw orów  w  
d rz e w ie , s z l i f ie r k i ,  s iln ik a , 
p ra s y  s to la rs k ie j,  m o to c y ­
k la , ro w e ru , m a szyn y  do 
szyc ia  w a lc ó w  m ły ń s k ic h , 
m ió c a rn i,  s ie w n ik a  i  u m e ­
b lo w a n ia  m ieszka ń ., osza­
c o w a n y c h  na sum ę 160.000 zł.

Z a ję te  p rz e d m io ty  og-ą- 
dać m ożna w  m ie js c u  i  d n iu  
sp rzedaży.

B ę d z in , d n ia  20 g ru d n i*  
1948 ‘ ro k u .

K o m o rn ik
(4339) A le k s a n d e r  K ra u z * .

R ó ż n e

W A Ł Y  k o rb o w e  D . K . W .
, 600 — 700 cm  i  m o to c y k lo -  
: w e. re m o n tu ję . G w a ra n c j*  

20.000 k m . W a rs z ta t T o k a r-  
: sk i. G ry fó w  Ś ląsk i, L u b a ń - 
; ska  35. 7334<1

Z A  D Ł U G I m o je j ż o n y  Ja- 
\ n in y  ze S ty c z y ń s k ic h  B a r-  
i w iń s k ie . i n ie  p rz y jm u ję  od- 
| p o w ie d z ia ln o ś c i. P rz e c iw  
i p rz y jm u ją c y m  lu b  k u p u ją ­

c y m  od n ie j m o je  ru c h o ­
m o śc i, w y s tą p ię  ze skargą  
sądow ą o p a se rs tw o . In ż . 
E u g en iusz  B a rw iń s k i,  G li­
w ic e . 3670g

U N IE W A Ż N IA M  s k ra d z io n y  
d o w ó d  tożsam ości P . K .  P 
n r. 05083 na n a z w is k o  E m i­
l ia  Jo hn a , O ch o je c , Sosno­
w a 5. 3660g

P O D Z IĘ K O W A N IE . Za u ra ­
to w a n ie  życ ia  ż o n ie  m o je j 
i  t r o s k liw ą  o p ie kę  w  czasie 
leczen ia  je j  w  s z p ita lu  
U be z p ie c z a ln i S p o łe czn e j w  

| Z a b rz u , tą  d ro g ą  w y ra ża m  
1 serdeczne p o d z ię ko w a n ie  

d la  D R . G Ó R N E J, DR- 
O S T R O W S K IE G O , leka rzo m  

1 o ra z  p e rs o n e lo w i p o m o cn i- 
! czem u O ddz. G in e k .-P o ło ż - 
i n iczego . K . S taszew sk i.
1 3e&si

P re n u m e ra ta  m iesięczna z o d b io re m  w  K a to w ic a c h  120 z ło ty c h  —  z p rze sy łką  pocztow ą  135 z ło ty c h  — z odnoszeniem  do dom u 170 z ło ty c h  — P K O  K a to w ic e  III-4 9 5 0
D z ia ł O głoszeń: K a to w ic e , u l. 3 M a ja  12, w e w n . 03. — P K O  K a to w ic e  T II-4830

R e d a g u je : K o le g iu m  R e d a k c y jn e . R e d a kc ja  K a to w ic e , u l.  M ły ń s k a  9. te l. c e n t ra li  S p ó łd z . W y d .-O ś w . „ C z y te ln ik “  309-73. w e w n ę trz n y : s e k re ta r ia t 001, k ro n ik a  005, te le fo n  n o c n y  003, w y d . .W ie c z ó r“  007 d z ia ł s p o r to w y  2
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